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Plenarne Posiedzenie W arszaw skiej Rady Del. Roh. Niepo- 
dległościowo-Socjalistycznej odbędzie się we środę da a  12 listo­
pada r. b. o godz. 6 popol. w  Sali Muzeum Przem ysłu i Rolnic­
tw a  Krakowskie-Przedmieście 66. Porządek dzienny: 1) niedziel­
ny pochód. 2) Spraw a Konstytucji w Polsce. 3) Zamach na  8-0 
godz. dzień roboczy.

Miasta domagają
Dąbrowa Gńrrówsa3 9 listopada. 

(TeL własny).

Hząd i  posłowe s Zagłębia Dąbrowskiego o- 
teym ali następującą depeszę:

„Chleba brak ł Ludność głoduje. Wzibu- 
'Czeuie wza-asta.

Rada miejska i magistrat uważają, że 
.jedynie najenergiczniej przeprowadzony so-

kwestr zboża zapobiegnie brakowi chłeba 
Rada miejska przyjęła jednogłośnie nagły 
wniosek, by ze względu na groźny stan a- 
prowizacji miasta zwrócić się do mkiiste- 
rjuin o niezwłoczne zarządzenie zaopatrze­
nia miasta w zboże. Prosimy o natychmia 
stówą pomoc.

Prezydent m. Dąbrowy Górniczej 
dr. Adam P iw w ar.

lipresje przeciwko reb. rolnym w Jrtałopolsee.
Starosta bojkotuje uchwały Sejmu!

Tam  ów, 9 listopada.
(Tol. własny).

Kłub posłów socjalistycznych otrzymał 
następującą dep eszę :

Zapowiedziane masowe wydalanie 
Wużby folwarcznej, jako represja za nale­
żenie do Związku już się rozpoczęło. Robot­
nikom — zajętym stale od lat kilku, lub 
‘kilkunastu w jednym miejscu, którym wy­
dano świadectwa, stwierdzające wierność, 
pracowitość, pilność — wypowiedziano pra­

cę od pierwszego stycznia 1920 r. za nale­
żenie do organizacji zawodowej.

Pośród zimy znajdzie się mnóstwo lu­
dzi bez pracy, żywności i dachu nad głową.

Starosta twierdzi, że ustawa o załatwia­
niu zatargów zbiorowych w Galicji nie obo­
wiązuje.

Prosimy o interwencję przez inspekto­
rat pracy przy- wyposażeniu go w egzekuty­
wę.

Zw. Zaw. Rob. Rolnych w Tarnowie.

Jfa S ’ąslu  Cksz)ńs!.iin grozi strajk.
Cieszyn, 9 listopada.

(Teł. wdasny).

Dziś delegacja Związku Zawodowego 
Robotników przemysłu górniczego rozma­
wiała z Brandem, przewodniczącym koali­
cyjnej komisji węglowej. Brand oświad­
czył, że pisma polskie Czesi przepuszczą, 
jeżeli ton, w jakim one piszą o Czechach 
(Zostanie zmieniony. Więźniów Czesi na­
tychmiast wypuszczą. Bez dochodzeń nikt 
t i e  zostanie na nowo aresztowany. Czesi 
Żądają jednak, aby w Karwinie powstała

komisja złożona z dwóch Czechów i dwóch 
Polaków, letóraby rozstrzygała, czy ktoś ma 
być aresztowany, czy nie. Polacy na tę pro­
pozycję nie zgodzili się, gdyż nauczeni do­
świadczeniem w iedzą, że wszelkie komisje 
podobne, to jest tylko mydlenie ludziom 

ozu 1 p rzew lek an ie  sprawy. Górnicy o- 
świadczyli, iż zgodzą się, aby zadanie roz­
strzygania wzięła na siebie specjalna dele­
gacja komisji międzysojuszniczej z siedzibą 
w Karwinie. Jeżeli Czesi tego projektu nie 
przyjm ą, w ybuchnąć może strajk w ponie­
działek lub wtorek.

<*

U  3P I  o  f  y  *
Rok temu dał Najdostojniejszej Rady Re­

gencyjnej były już policzone. Zbliżała się ku 
t^-zsławnemu fc&yUcowd epopca jej błędów i 
je j tchórzostwa. A zarazem, jak  zdawało s:ę 
Wtedy niemal wszystkim, um ierała w Polsce 
.Idea monarchiczna. Pozostał bez realizacji 
p ro jek t konstytucji Królestwa Polskiego, o- 
jpraoowany w Komisji konstytucyjnej pierw­
szej Tymczasowej Rady Sianu. Nie znalazły 
(Urzeczywistnienia nadzieje i tęsknoty rodzi - 
p ę j  arystokracji i biurokracji, pragnących się 
Kkupió dokoła tronu. Nie przekonały nikogo
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wywody świeżo nieraz nawróconych zacho­
wawców, którzy usiłowali wmówić -w naród, 
że m onarchia jest najbardziej liboralną i od­
pow iadającą duchowi czasu formą rządów.

Z chwilą, gdy manifest Rządu Lubelskie­
go sta l się wiadomym powszechnie, wezbrała 
2 potęgą żywiołową fala ruchu republikań­
skiego, dem onstracja robotnicza zdmuchnęła 
regentów niby dom ek z kart. Państwo Polskie 
uznano Ta Rzeczpospolitą bez protestu z niczy­
jej strony.

Rząd Mor acze wsk i ego zapew nił ludowi

dem okrację polityczną. Dał mu powszechne
praw o glosowania, szereg swobód obywatel­
skich, w-olnośó strajków, dem okratyczną bu­
dowę samorządu. Jednocześnie socjalizm pol­
ski uczynił krok dalej, wystawił nowe postula­
ty, by rozpocząć walkę o przebudowę społecz­
ną, o wkroczeuie na drogę dem okracji socjali­
stycznej. W zakresie stosunków prawno - pań­
stwowych wniosek konstytucyjuy Związku Pol­
skich posłów socjalistycznych jest próbą ści­
ślejszego skonkretyzowania żądań klasy robot­
niczej.

Rządy ludowe miały głównego wroga w
obozie narodowo - demokratycznym. To nse 
konserwatyzm bojował z nimi w pierwszym 
rzędzie, ale  wulgarna reakcja drobnomiesz­
czaństwa, paskarzy i półinteligeacji. Ziemianie 
zacisnęli zęby i nie dawali zboża. Finaosjera 
milczała i nie daw ała pieniędzy. Hałas, gwałt 
i ,.zmachy stanu" czynił tłum narodowo dem w 
kratyezny, którego przywódcy operowali pro­
gram em  republikańskim , powoływali się ca 
wołę większości narodu, afiszowali swój najda­
lej idący demokratyzm i liberalizm.

Podczas wyborów sejmowych świadoma 
siebie konserwa wytrwała w cieniu Na planie 
pierwszymi uwijali się w oiąi dem okraci naro­
dowi, posuwający się niekiedy do giestów d e ­
monstracyjnych radykalnych, jak proklam ow a­
nie suwerenności Sejmu przez p. Korfanteg > 
lub wynurzenia p. St. Grabskiego w „Kurjo­
rze W arszawskim" na tem at reformy rolnej-

Za kulisami wszakże nie ustawała praca. 
Sfery arystokratyczne, notorycznie znane ze 
swej niechęci do ustroju republikańskiego Pol­
ski opanowały cichutko i bez hałasu lwią część 
placówek zagranicznych, biorąc na dostojne 
barki reprezentację interesów i polityki znie­
nawidzonej Rzeczypospolitej. Hr. Zamojski w 
Paryżu upraw ia flirt z klerykalnym i rojalisto­
rni Francji. Ks. Sapieha w Londynie „wyko­
rzystuje" w imieniu dem okracji polskiej zna­
jomości osobiste pośród lordów torysowskieb. 
P. Skirm unt w Rzymie, iak wieść niesie, dfca 
raczej o potrzeby K okzaka i D enikina, niż 
własnego państwa.

A jednocześnie rozpoczęto swoistą, n ie ­
zm iernie charakterystyczną kam paaję prze­
ciwko Sejmowi.

Sejm jest atakowany z różnych stron. Ko­
muniści odrzucają go w imię idenlu sowieckie­
go. Stanowisko Polskiej Partji Socjalistycznej 
jest inne. My domagamy saę rozwiązania w sto­
sownej chwili dzisiejszego nieudolnego Sej­
mu, by niezwłocznie przystąpić do wyborów 
nowego. Uczymy, iż nowe wybory zwiększą 
przedstawicielstwo socjalistyczne, wyjdą na 
korzyść szerszej demokracji włościańskiej, roz­
biją lub zredukują wpływy-żywiołów reakcyj­
nych czy to prawicowych, czy też tek zwanych 
centrowych.

Przyjrzyjmy się teraz antysejmowej akcji 
kół zachowawczych.

Spotkamy tu przedewszystkiem ośm ie­
szanie tego faktu, że w pi&rwszym parlam encie 
polskim zasiadają w liczbie znacznej włościa­
nie. Spotkamy dalej utyskiwania na ordynację 
wyborczą, dającą rzekomo przewagę „drobnym 
rolnikom", jakgdyby coś innego było możliwe 
bez ograniczenia powszechnego praw a wybor­
czego — w kraju rolniczym. Spotykamy wresz­
cie „m igawki republikańskie", wystawiające
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wszelkie niedomagania i i  raged je społeczne, 
jako skutek republikańskiego ustroju państwo­
wego.

Równolegle jęli działać doświadczeni, prze­
biegli i zrównoważeni stańczycy krakowscy. P 
Biliński ujął w  ialazne ręce zarząd mi ci ster- 
jum skarbu. Raz poraź ezerzone są pogłoski o 
syehlem nadejściu Dobrzyńskiego, o gabinecie 
„prawdziwie" twardej ręki.

Ziemiaństwo zdobyło się  na zbudowanie 
własnej, potężnej i zwartej organizacji poli­
tycznej. Połączono zrzeszenia i towarzystwa 
obszarnicze stanowią już dzisiaj zupełnie po­
ważną siłę, pełną rozpędu zdobywczego i  zadu- 
lania w swoje siły,

Wszystkie czynniki powyższe nie utworzy­
ły jeszcze jednolitego frontu, kłócą się często 
pomiędzy sobą, niechętnie odkrywają karty. 
„Wolni strzelcy" w rodzaju p.p. Niemojewskie. 
go i No-waczyńskiego popełniają niekiedy za­
bawne niedyskrecje, cała jednak czarna fala, 
napływająca zwolna, mMczy, nie ujawnia pla­
nów i zamiarów.

Pomimo to łatwo zrozumień, że gra idzie o 
przyszłość demokracji politycznej w Polsce, że 
czyjeś ręce usiłują zawiesić mlecz Dajrwkiesa 
nad bytem Rzeczypospolitej. Z całem poczu­
ciem odpowiedzialności trzeba powiedzieć: de­
mokracja jest w poważnem niebezpieczeństwie.

Ciekawie wygląda sesja jesienna sejmo­
wej Komisji konstytucyjnej. Cd sami ludzie, 
którzy w maju podpisywali wnioski konstytu­
cyjne o  treści jaskrawo demokratycznej, — 
"dzisiaj z lekkigm sercem przyjmują różne po­
zornie drobne, faktycznie Istotne „poprawki"

wręcz reakcyjne do własnych elaboratów z 
przed sześciu miesięcy7? W tej chwili ciosy spa­
dają na bierne prawo wyborcze, na zasadę ie- 
dnoizbowości, na prerogatywy poselskie, jutro 
będziemy świadkami o w iele ważniejszy oh a- 
taków,

Polska Partja Socjalistyczna uznała, że o- 
kres obecny jest dobą bezpośredniej walki o 
socjalizm. Demokracja polityczna nie wystar­
cza nam nawet, jako program minimalny. Pra­
gniemy wcielenia w życia zasad demokracji 
społecznej. 0  jednem wszakże trzeba pamię­
tać. Epoka socjalistycznej przebudowy społecz­
nej będzie epoką historyczną w ści-słem słowa 
znaczeniu, obliczoną na długie lala. W ciągu 
tych lat zdarzać się mcgą fazy powrotnej fali 
reakcyjnej, dłuższe czy krótsze cofanie się  
wstecz.

Drzewo reakcji jest, jak powiedział ton 
Moraezewsłd, podcięte u korzeni, ale ma jesz­
cze zieloną liście. Bieżące tygodnie i miesiące 
— to wielka ofensywa reakcji przeciwko pla­
cówkom. demokracji politycznej. Socjalizm w 
imię swego programu społecznego, w im ę 
swej idei przewodniej musi ten atak reakcji z 
całą mocą odeprzeć.

W listopadowych dniach rolcu ubiegłeg. 
umierała w Polsce idea monarchiczna. Dzisiaj 
upiorne w'dma powstają z mogił. Lecz nad m">- 
narchicznymi upiorami, pad panowaniem ksią­
żąt i hrabiów, biskupów', obszarników i finam 
sistów, nad marzeniami o przedwojennej Euro­
pie trzeb* przywalić ostatecznie ł nieodwołal­
nie kamień grobowy.

M. Niedziałkowski

t

Losy ustawy aprowisaeyfnej na r. J919/20 
oraz toczące się wokół alej walki t targi są 
jeszcze jednym jaskrawym dowodem nieudol­
ności 1, co więcej, bezmyślności obecnego Sej­
mu. Ledwo trzy miesiąca temu, po długich, 
pFzewłekłyeh nawet namysłach, w opóźnionym 
terminie dnia 23 lipca uchwalono monopol 
zbożowy. Nie uipłynęlo eśrn tygodni, i nagie, 
gdy okazała się konieczność sekwestm , który 
'tyłby jedynie konsekwentnym i  logi czn era 

iroawinięcietn zasad uchwalonej ustawy, posta- 
sitowiono naraz przerzucić się na kraniec prze­
ciwny, zmienić same podstawy systemu, zaczę­
to głosić błogosławieństwa wolnego handlu i 
zapowiedziano nową ustawę. Jak zwykle by­
wa, Sejm rozpoczął na nowo przewlekle i jało­
w e  dyskusje, ta kuLiinsni odbywają się  ordy­
narne targi, intrygi miaiaterjelne, nie licząc 
się  z tem, żb wytwarza się w ten siposób n:s- 
Ełychanie szkodliwy stan przejściowy, że zwią­
zuje się ręce rządowi d-o wszelkiego energiczr 
niejszego działania, że przyspiesza się grożącą 
katastrofę głodową.

I rzeczywiście, ze wazy alki cb stron kraju, 
ezezególni© z terenów przemysłowych i gór­
niczych, nadchodzą wieści przerażając© o klęs­
ce głodu, wynędzniałe rzesze robocze nie mo­
gą bez pożywienia pracować, życie ekonomicz­
ne f wytwórczość kraju ulegają coraz dalszej 
dezorganizacji.

A tymczasem, wśród ogólnej korupcji, 
(wśród rozwydrzonego egoizmu obszarników i 
zamożnych chłopów, większość sejmu prawi, 
snaprzekór własnym uchwałom z przed kwar­
tału, o błogosławieństwach wolnego handlu.

przecieramy zdumione oczy: ogłupienie, 
esy nędzna intryga? I jedno, i drugie.

Wystarczy sobie tylko uprzytomnić, ia  
projekt w-oinugo handlu był wysunięty przez 
narodową demokrację, aby zrozumieć jego 
podstawy j cele. Eadeeja widzi w wolnym han­
dlu środek do odwleczenia reformy rolnej, a 
zarazem do skopiowania sobie chłopów i, co 
dalej, do oderwania partji włościańskich cd 
wszelkiej łączności z robotniczemu Siać walni, 
wyzyskiwać wszelkie sprzeczności interesów 
robotnika i chłopa, budzić najpodiejsęe żądze, 
grać na najniższych inslyuktach — to przecież, 
zwykła tej „pnrt.;i“ metoda. Endecji i  obszar­
nikom gra się udała: stronnictwa chłopski© w 
Sejmie ławą poszły za obszarnikami.

Związek narodcwo-ludowy nawet nie 
próbuje maskować lub ukrywać swych Istot­
nych eejdw. Że doskonale orientuje się, na ja­
kie niebezpieczeństwa wystawia się przez za­
sadę wolnego handlu ziemiopłodami cały kraj, 
dowodem najlepszym jego polityka w Pozuań- 
skiem, gdzie dzierży władzę w swych rękach 
niemal niepodzielni®. Otóż dla Poznańskiego, 
w którera zboża jest uadmiur, endecy domaga­
ją się z całym cynizmem zasady ostrego sek- 
w estru. Wygłodzić i za morzyć chcą jedynio o- 
por-nego im robotnika w Kongresówce 1 Mało­
polscy. Że w ten sposób wzmacniając swći 
krarrdk partyjny, prowadzą na brzeg przepaści 
cały naród, cóż to ich obchodzi. Byle bunda! 
ezedłl

Sytuacja jest dzi$ ntosTychcnie poważna 
i niebezpieczna. Przejęcie zasady wolnego 
handlu grozi krajowi głodem, wstrząśnięciami,

dalszenn podniesieniem cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, katastrofalnym spadkiem' 
i rak zdeprecjonowanej waluty, w związku z 
tym nowensi zatargami i strajkami, spotęgo­
wana korupcją na kolejach, glowein anarchją. 
Już dziś, wiemy to aż nadto dobrze, mimo su­
rowych kar, część zboża ucieka na pasek. Wy* 
starczy rzucić hasło wolnego handlu, a produ­
cenci zapomną natychmiast o kontyngencie, i, 
korzystając z pozostawionej swobody, wyprze* 
dadzą zboże po wyśrubowanych cenach po­
średnikom. A skoro raz zboże znajdzie się w 
rękach spekulantów, lub, wskutek nieograni­
czonej konsumeji, zniknie, nie znajdizi© się  
wówczas taki rząd „silnej ręki", któryby zdo­
łał miljcp obszarników i chłopów zamknąć 
jednocześnie w więzieniu za niedostarczenie 
kontyngentu: nie starczyłoby ani więzień, ani 
policji. Zresztą represja byłaby bezcelową, bo 
nie powiększyłaby ani o jedao ziarenko zapa­
sów rządu.

Na sekwestr wówczas będzie już za późno.
Wprowadzając wolny handel większość 

sejmowa — zaślepiona egoizmem posiada“zy
— ściąga na kraj klęskę głodową i katastrofę 
społeczną. w.

Na m arginesie.
— Gdzie tu wagon drugiej klasy? — za­

pytuję konduktora po tem, jak obiegłem już 
kilka razy peron w poszuki waniu wagonu dru­
giej klasy.

— A o, — wskazuje mi konduktor wagon 
trzeciej klasy, na którym widnieje przekreślo­
na trójka i kredą dopisana cy fra 2.

Nie zastanawiam się. długo nad pomysło­
wością dyrek-ji kolejowej, która w sposób tak 
prosty 1 zarazem tak genjalay radzi sobie z 
brakiem wagonów, i jednym skokiem jestem  
w wagonie.

-  Na ławce przeznaczonej dla czterech osób 
siedzi jut pięciu pasażerów, co im jednak ni# 
przeszkadza jeszcze bardziej się ścisnąć j wro­
bić szóste miejsce dia mnie.

— Przed wojną, wypowiadam uwagę, ną- 
pewne nie ulokowalibyśmy się tak wygodniej 
i łono moje rozpiera wdzięczność dla wszyst­
kich niewy krytych dotychczas sprawców woj­
ny, mimowolnych i umyślnych, dzięki którym 
sześciu wychudzonych warszawiaków wygod­
nie mieści się na czteroosobowej ławce.

Za mną do przedziału pakuje się jeszcze 
dwóch panów w bekieszach 1 wysokich żół­
tych bufach, pod samą górę zapinanych; za ni­
mi — jakiś kolejarz, trzy panie oraz dwóch 
tragarzy z licznym bagażem

Ponieważ przeciwległą ławkę zajmuje ju4 
trzech rasowych, „żubrów", jako czwarty pasa­
żer z trudem wciska się jedna z  pań, z  pozo­
ru nauczyHelka, wyjeżdżająca na kondrcję, 
reszta zal pasażerów zajmuje przejście, bądź 
stojąc, bądź iedząe na bagażach.

Wreszcie krótki sygnał i pociąg rusza.
Rozglądam się  po przedziale i obserwuję 

towarzyszów podróży.
Pomiędzy podróżnymi rzuca s ię  w oczy 

duży odsetek ziemian.
Zienranie pojęli, te  w organizacji siła I 

na dobre organizują się. Jedni wracają z po­
siedzenia Towarzystwa Rolniczego; drudzy s  
zebrania Związku Ziemian; inni mieli ooś do 
załatwienia w Syndykacie Rolniczym.

W  miarę jak oddalamy się od Warszawy 
temperatura w przedziale podnosi się. Mój są­
siad utrzymuje, i i  temperatura w wagooie bę-

Kochalom Cię, Oj czy ano moja, jak musiał 
kochać Ciebie każdy aiepodly człowiek na zie­
mi taj męczeńskiej zrodzony. Jako dziecko 
jeszcze gardziłem zaborcą i nienawidziłem go. 
Miłość i nienawiść z piersi Twych, ziemio mo­
ja, wyssałem.

Ale potęgę miłości lej poczułem — na ob­
czyźnie.

Śniłem wtedy o Tobie, jak o szczęściu i 
budziłem sio wzruszony, bo mi jeszcze w u- 
szaok brzęczały senne dźwięki mowy naszej, 
bo oczy moje widząc naokoło obca nieba, twa­
rze, mury, przepojone były wizjami rzeczy 
polskich.

Jeżeli tęsknota, dochodząca do choroby,
miłością jest; jeżeli myśl wciąż ku jednej spra­
w ie zwrócona, o miłości świadczy; jeżeli po­
stępki prawdy uczucia dowodzą — to, zaiste, 
kochałem Cię, Polsko!

Zdarzało się, że o cmystliiecn zapomina­
łem, to wszystkim i gardziłem — sobą nawet 
— ale nigdy o Tob i a nie zapomin ałem i na 
Majestat twój nigdy bluźalersłiwa nie rzuciłem.

Wynfoilą, twardą, ale sprawiedliwą i 
piękną widzu - n i  Cię w tęsknocie i w myśli— 
a kod twój mężny, zdrowy, i z tajemnicą dzie­
jów łamiący -się dziotaia, Jako łon© narody 
świata.

Albowiem nie wątpiłem nigdy prawie, że 
zmartwychwstaniesz. A jeśli kiedykolwiek 
zwątpiłem na chwilę, świat wydawał mi się  
wówczas fcnieteikiem bezbożnym-, wszeferz- 
nym 1 plugawym.

Synem twym byłem, Ojczyzno moja, nie 
tepezym, niż Inni, a kocha’em Cię z żarliwo­
ścią, na jaką stać atole było.

Rok temu spełniło się. W ciąjo oblekły się 
aatshfflione sny „romantyczny", a co było wy* 
szydzone słało ślę — najpraw dziw szą praw dą 
świata.

Podniosłaś się z martwych, a wieko trum­
ny twej podjęły bagnety twoich bojowców.

A ci, co pi wali na nich, padli wnet na ko- 
lana przed ńm t, jako przed błyskawicą Pana.

Podniosłaś się z grobu i żyjesz.
Dzisiaj dzień twoich odrodzin właśnie.
Czemuż w sercu mojem radość nie krzewi 

się dzisiaj, w tę rocznicę?
Czemu myśl moja brnąć musi do Ciebie 

poprzez mgły brudne i krwawe?
Wszakże rok temu przejęty byłem ogniom 

entuzjazmu 1 wiary i oblicz© twe jaśniało mi 
anielsko ! nl ypekałani©.

Wszakże rok temu, na widok wroga, któ­
ry na postać twą spojrzawszy, ugiął się w 
skrusze, błagając o iycio *), znowu ujrzałem
nieomylnie, że światem rządzi boże, sprawie­
dliwa gwiazda.

Wszakże rok temu dusza moja śpiewała a 
nogi mojo tańczyły weselni© a myśl gorzała ja- 
ano i spokojnie.

. A dzisiaj?
...Mary niewinni© pomordowanych, skry­

tobójczo i podle... widma nieszczęsnych... po­
gromy.- upiory torturowanych bezkarnie... 
krwawe maszkary uchodźców naszych, wraca­
jących z Rosji a dręczonych, zabijanych nawet, 
gdy wzrok ich stęskniony zachwyciła zieleń 
niw i  borów polskich-.

By twarz twoją ujrzeć, brodzić muszę
przez bagna przepełnione trupami i wyziewa­
mi krwi niewinnie i bezkarnie wytoczonej—.-

Ta ofiary tych, co znakiem płomiennych
twych bojowców chełpią się bez zasługi, bły­
skawicą Lsgji Twej nieśmiertelnej, arakiem  
Strzelca...

To błota, przesiąknięte krwią robotników, 
parobków, kobiet, matek nawet, które złoczyń­
ca pod litnienisrn twego rycerza, Ojczyzno, 
krwawi, kaleczy, katuje-. Robaotwo* wetręt-

*) Oficerowi* nten-tescy ?.wróoi® at* w Haftoęa-
ćz.te 1918 r. do Piłsudskiafja, który właśni© wróciłJ 
byt z Magdeburga, z. błeganlem o ratunek.

nego roje, spłodzone w brudzie i zgailiźni# 
niewoli, pasożytują na ziemi twojej... zdrajcy. 
Judasze albo i jurg'cltnicy pobitych carów i 
cesarzów, złodziej©, lichwiarze, mowy polskiej 
nawet nie znający. Mimo to dana im jest wła­
dza męki I chłost, nad ludem, taka sama wła­
dza, która lud polaki znieważała, poniżała, 
hańbiła, gdy leżałaś uśpiona — Ojczyzno moja!

Gorzko f straszni© w dzień odrodzin 
Twoich.

Ci, co grzebali Cię, ci, co naigrawali się  
nad Tobą, ei, c sprzedawali Cię — chodzą w 
ogniach przemocy i, bezpieczni, bezkarni, jako 
zbój o w jaskini knowają przeciwko Tobie, lud 
zniechęcają do Ciebie, szaty Twoje obdzierają 
z kle miotów siawy, ludowi Twemu każą mrzeć 
z giodu, z mrozu, z chorób <— aczkolwiek zno­
wu nio oni to ale ton lud właśnie krwią swo­
ją, nagi 1 głodny, granice ojczyste wyznacza.

Okrutne swąlpieiii© rozszczepia me serce.
I nie wiem dzisiaj, lrto powstał, gdy rok 

tęmu kamień z grobu Iw  eg o-dwaiono — Oj­
czyzna to moja, Matka Wspaniała, czy nowa 
karczma i nowa szulcrnia dla jasnych panów?

Polsliaż to jest piorunowemi drgnieniami 
woli pnąca się na wyże Ludzkości, ramię w 
ramię z irwiemi narodami—czy upiór z XVIII  
wieku, który powielał z grobu, aby zapaść się  
w nędzę śmierci i niewoli, nieróbstwem cho­
rób 5 bezkarnością występków przeżarty?

Ni© — precz zwątpienie! ; 1
Jak wierzyłem w niepodległość mimo 

wszystko, tak wierzę, że rychło rycerze ducha 
i pracy przepędzą larwy piekielne obecnej 
doby.

Zjawcież się  J ogniem swych serc spra­
wiedliwych spalcie robactwo, bronią swej wo­
li pobije.© grabarz#, światłem prawdy i miło­
ści rozwiejcie, wysuszcie te brudne mgły, któ­
re dusza 0'rryznę naszą.

! Zygmunt Kisielewski
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Bzie s ta le  się podnosić w miarę, Jak będziemy
puda lać się od Warszawy, zdaniem jego, byłe­
go dowtoorczyka, na, chłodniejszego nnasta na 
kwiecie. Nie podzielam jego zdania i uważam, 
jte podnoszenie się temperatury jest w ścisły m 
kwiązku ze zbliżaniem się pociągu do Zagłębia 
dąbrowskiego i do palących się łam ogrom­
nych zapasów zgromadzonego węgla. Tak, czy 
»wek, tuż za Grodziskiem w przedziale na- 
tzym pierwsze lody już przełamane i rozmo- 

h a  staje się ogólną.
Hej wodzą, naturalnie, ziemianie.

i — Sąsiad wszystko wykopał?
' — Gdzietum, pięćdziesiąt morgów mam 

jSewy kopanych.
'  — Co, strajkowali?

— U mnie nawet nie strajkowali; ale nie 
fangiem dostać kopaczy na akoid, a na dniów­
ki żądali po cśm marek lub po ćwiartce karto­
fli. Postawiłem na swojem i wcale nie wyko- 
jpałesi.

— Szkoda, odzywa się trzeci obszarnik,
p tam y  już jegomość.

— Szkoda, nie szkoda; dla mnie to warto, 
|d  nie ustąpiłem i postawiłem na swojem.

_  A jak tam płacą za ziemniaki?
W  Cena niezła — pięćdziesiąt marek.

— U mnie strajkowali trzy dni, pomimo 
|o  zdążyłem wszystko wykopać i zadolować. 
fjyó może, że i z orką pod oziminy u mnie 
skończone, — odezwał się znów stary ziemia­
nin.

 Ja tam nie mam się czego spieszyć —
feffągnąl dalej „uparty" żubr. Póki będzie obec- 
jay rząd, rząd tolerujący „chłopskie Sejmy1*, 
fornalskie zjazdy i t. p. bolszewickie porządki, 
kiemiańslwo nie powinno wcale ręki do roli 
jpraykładać.

— Ależ, Cu też pan wygadujesz, żachnął 
fcię stary ziemianin; już nie mówię o głodzie w 
ealym kraju, ale nasz własny interes jakby 
p a  lean wyszedł?

— Funda, szanowny panie, odbierzemy 
jto sobie przy innym rządzie. A co do głodu w 
jeniastaeh, to tyle powinniśmy dbać o nie, co 
jone o nas dbają. Mój sąsiad w Sochaczew- 
Iskiem nie wykopał sto morgów1 buraków i do­
larze zrobił. —

Kiedym słyszał takie zdania, wypowiada- 
tte bez zająknięcia się, nabrałem szacunku dla 
tiaszych banneniczników, fabrykantów i in- 
pych „paiskarzy miejskich", będących niewin­
nymi barankami w* porównaniu z opisanym 
^żubrem". Koman Boski.

Sslvsif Zjawia 
M r t a - i ! 1 l

wych na wyższe szkoły ogólno - kształcące, o-
raz do organizowania siedmioklasowych szkół 
powszechnych.

Zjazd domaga się również jaknajbar&ziej
energicznej akcji w sprawie organizowania 
szkół zawodowych średnich, do których mo­
głaby wstępować młodzież po ukończeniu 
czkały powszechnej. Akcja ta powinna być 
ściśle skoordynowana z nakreśloną organiza- 
zacją szkolnictwa powszechnego.

2. Kształcenie nauczycieli.
Równocześnie z organizowaniem szkol­

nictwa w państwie Polski ero, podjąć należy 
systematyczną i planową akcję około przygo­
towania wychowawców i  nauczycieli dla 
wszystkich typów szkół. Dążeniem naszem 
jest, by ogól wychowawców i nauczycieli mial 
jednakowe wykształcenie ogólne na pozio­
mie szkół średnich, oraz odpowiednie przy­
gotowanie zawodowe. W dobie obecnej two­
rzyć należy:

1) Seminaria dla kształcenia wychowaw­
czyń w zakładach macierzyńskich i domach 
dziecięcych. S e m in a r  a  te winny stać na po­
ziomie średnich szkół zawodowych.

2) Sześcioletnie seminar ja dla nauczycie­
li szkół powszechnych, obejmujące program 
dotychczasowej szkoły średniej oraz dwulet­
nie wykształcenie pedagogiczno - zawodowe 
Ze względu na dotkliwy brak nauczycieli 
wskazanem jest przejściowo przygotowywanie 
do zawodu nauczycielskiego młodzieży z  od­
powiedni em wykształceniem ogólnem na spe­
cjalnych kursach.

3) Seminaria i odpowiednie bursy kształ­
cące siły nauczycielskie dla szkół zawodo­
wych.

Odnośnie do kształcenia nauczycieli wyż­
szych szkół ogólno - kształcących i seminar­
iów nauczycielskich żąda Zjazd obok wyso­
kich k walili kacyj naukowych, należytego 
przy got o wa nia p edage gi ezu ego.

3. Uposażenie nauczycielstwa.
Zgodnie z uchwałami Związku nauczycie­

li szkól powszechnych, zważy wszy, że stan 
nauczycielska spełnia jedno z najważniejszych 
zadań w społeczeństwie, wychowując młode 
pokolenie przyszłych obywateli kraju, dia na­
leżytego spełnienia tych zadań do stanu nau­
czycielskiego winni być powołani najlepsi pod 
względem zalet charakteru i umysłu obywa­
tele kraju; że aby zdobyć takich pracowników 
na niwie wychowawczej, jakich wymaga po­
waga zawodu, należy stworzyć dla stanu nau­
czycielskiego jakuajlepsze warunki pracy — 
materjalae i mcralne; że warunki, stwarza­
jące konieczność walki stanu nauczycielskie­
go o polepszenie bytu materialnego utrudnia­

ją W wysokim stopniu pracę wychowawczą,
wymagającą spókoju i skupienia. —

Zjazd domaga się aby nauczycielstwu by 
ły przyznane raz na zawsze wszystkie prawa 
i przywileje urzędników państwowych, wcho­
dzące w zakres uposażenia materjainego, aby 
przyznanie tych praw nie wykluczało dodat­
kowego uposażenia nauczycielstwa przez in­
stytucje samorządowe, aby stosunki służbowe 
stanu nauczycielskiego określała pragmatyka, 
zbudowana na innych, niż dla urzędników 
państwowych zasadach, uwzględniających wyż­
sze wymagania natury etycznej, wymagania 
wysokiego poziomu godności osobistej oraz 
wysiłku twórczego.

4. Uposażenie kandydatów do staną profesor­
skiego.

Dbając o jaknajwyższy poziom nauki u- 
niwersyteckaej, który zapewniony być może 
jedynie przez dopływ najwybitniejszych ta­
lentów pedagogicznych i badawczych, pocho­
dzących ze wszystkich warstw narodu, a nie 
tylko ze sfer majętnych. Zjazd uważa, że jed- 
nem z najważniejszych naszych zadań w za­
kresie szkodnictwa najwyższego winno być u- 
regulowanie uposażenia kandydatów do stanu 
profesorskiego (asystentów, docentów, labo­
rantów i t. p.) w ten sposób, aby dro%a do ka­
tedr uniwersyteckich była istotnie niezależna 
cd stanu majątkowego kandydata. Wtedy tyl­
ko i talentom ze sfer proletariackich dostęp 
tam będzie umożebniony.

5. Szkoły dla mniejszości narodowych.
1) Mniejszości narodowe, mieszkające na 

teryterjum Polski etnograficznej, winny mieć 
prawo zakładania szkół prywatnych wszel­
kich typów od najniższych do najwyższych. 
Określone minimum przedmiotów polskich t 
j. języka, historii, gsogiafji Polski i nauki o 
Polsce współczesnej musi być do tych szkól 
wprowadzone, o ile miałyby uzyskać prawo 
publiczności.

2) Szkoły państwowe i  językiem wykła­
dowym niepolskim dla mniejszości narodo­
wych uznanych przez państwo, a zamieszku­
jących na terytorjum Polski etnograficznej, 
powinny być zakładane o ile zażądają tego ro­
dzice narodowości niepolskiej i o ile frekwen­
cja tych szkół jest zapewnioną. Dla założenia 
szkoły powszechnej jednoklasowej wystarcza 
40 dzieci zgłoszonych; dla szkól więcej klaso­
wych lub szkól wyższych, niezbędne już zape­
wnienie frekwencji, wystarczającej przecięt­
nie dla szkół polskich danego typu.

3} Szkoły ułraknistyeane (dwujęzyczne) 
nie powinny być tolerowane.

(Dokończenie nastąpi)

OPIEKA NAD DZIECKIEM.
Rezolucja to w. Sempołowskiej.

1. Dziecko z tytułu swego żyda-i istnie- 
kia ma prawo do otrzymywania odpowied­
niego dla awrooh lat wychowania fizycznego, 
lunysłowego i moralnego.

Wychowanie winno być mu zapewnione 
przez państwo, a przez urządzenia społeczne 
dostarczane, jako czynienie zadość prawom i 
potrzebom.

Wobec tego, że klęska przedwczesnej 
Imleirtelności, słabości fizycznej, wyzysku sił, 
tiemnoty, głodu, występku, wszelkiego rodza­
ju bólu i cierpień dotyka przedowszystkiem 
dzieci proletariatu — klasa robotnicza włącza 
do swego programu walkę o prawo dziecka.

2. W pracach sejmowych, w akcji orga- 
CÓw samorządowych dążyć się winno do usu­
nięcia filantropijnego charakteru instytucyj 
opiekł nad dzieckiem przez stopniowe uspo­
łecznianie filantropijnych instytucyj na pod­
stawie prawa państwowego —a jednocześnie 
ca  zasadzie tegoż prawa zakładanie nowych 
Instytucyj państwowych, samorządnych i samo­
pomocy robotniczej.

Rezolucja tow. Bobrowskiej.
8. Zjazd K. 0 . P. P. S. wzywa wszystkie 

Organizacje partyjne do jakoajgorętszego po­
pierania akcji w sprawie ochrony dziecka, a 
iw szczególności do organizowania Ognisk i 
Domów dziecięcych.

W SPRAWIE SZKOMEJ.
Rezolucje Komisji szkolnej Zjazdu, przedłożo­

ne przez t»w. Praussa.
1. Stopnie i rodzaje szkól.

Budowa edukacji publicznej w państwie 
Polskiem powinna być ujęta w formy orga­
nicznie ze sobą spojone i'ruuisi objąć następu­
jące stopnie i rodzaje zakładów wychowaw­
czych :

A. Wychowanie powszechne 'obejmuje:
1. Zakłady macierzyńskie dla dzieci dr. 

)at 4-ch.
2- Domy dziecięce dla dzieci od lat 4 do 7
5. Szkoły powszechne dla dzieei od lat 7 

Sio 14.
4. Szkoły zawodowe codzienne i  nauką 

Ograniczoną do pracujących zarobkowo. Pro­
gram tych szkół winien uwzględniać obok 
przedmiotów zawodowych także ogólnnkszlał- 
icące oraz wychowanie obywatelskie.

Nauka wieczorna i  niedzielna powinna 
jjbyć zniesiona.

iB. Szkolnictwo wyższe obejmuje:
6. Wyższe szkoły ogólno - kształcące dla 

®lodz .ży od lat 14 do 18.
6. Uniwersytety i najwyższe szkoły za- 

jrodawe.
Celem jaknajszybszej realizacji ustroju

dzie socjalistów austrjackich, o którego otwar­
ciu pisaliśmy już, była sprawa dalszej polity­
ki społeezno-gosipodarczej. Referat w tym 
przedmiocie, wygłoszony przez tow. Otto Baue­
ra, streścić się da jak następuje:

Nadwcrtość przedwojenna była wynikiem 
normalnie działającej gospodarki kapitalistycz­
nej. Po pokryciu kosztów maszyn, robocizny, 
surowca i t. d. nadwyżka ze sprzedaży fabry­
katów w postaci nad wartości szła do kieszeni 
kapitalisty. Obecnie wraz z zamarciem pro­
dukcji U zastoju w przemyśle, przy zupełnym 
upadku waluty austriackiej, niema mowy o 
dotychczasowej fonnie nad wartości. Mimo to 
nadwartość nagromadzona jest w rękach bo­
gaczy, którzy korzystają z niej tytułem posia­
dania. Przed wojną nadwartość wypracowywa­
na była w procesie wytwórczym, obecnie wy­
twórczości niema, jest tylko majątek ruchomy 
lub nieruchomy. Gdy Marks mówił o p r z ę ś l  u 
z ustroju kapitalistycznego do socjalistycznego, 
miał na myśli najwyższy rozwój gospodarki 
kapitalistycznej, przynoszący nanrksimum nad- 
wartości. Zasadniczym przeto błędem komuni­
stów jest to, ic eądzą ont, jakoby warunki e- 
konomiczne w Rosji, Aualzji i t. p. odpowiada­
ły możliwości urzeczywistnienia socjalizmu. 
Jest wiprost przeciwnie. Położenie nasze po- 
winnobv nas skłonić do ogłoszenia bankruc­
twa, ponieważ ń e  możemy oprocentować dłu­
gów naszych. Ale jesteśmy całkowicie zależni 
od kredytu zagranicznego, a w takim raz'e nie 
możemy powiedzieć: pożyczcie nam pieniędzy, 
ale nie zwrócimy wam nic, skoro otrzymamy 
pożyczkę. Ze względu na zależność od kapita­
łu zagranicznego nie możemy zaprowadzić so­
cjalizmu.

W przedstawionej przez niego rezolucji, 
przyjętej jednogłośnie, takie są wystawione 
punkty wytyczne, na przyszłość: 1) popieranie 
produkcji, 2) rozszerzenie ubezpieczeń robot­
niczych i prawodawstwa ochronnego, 3) usta­
lenie odpowiednich zarobków', 4) zabezpiecze­
nie bezrobotnym pracownikom pola pracy, 5) 
rady fabryczne pracują w związku ścisłym ze 
związkami zawodowemi, 6) gruntowna refor­
ma finansowa (m. i. wielka jednorazowa da­
nina majątkowa), 7) rac jonowanie żywności i 
wyznaczanie cen maksymalnych trwa dopóki 
kraj skazany jest na zaspokojenie potrzeb 
swych z zapasów wewnętrznych, a dowóz z za­
granicy jest ograniczony. Stopniowe odstąpie­
nie ód centralnego systemu zaopatrywania na­
stąpić może o ile: zagranica zniesie ogranicze­
nia i zakaz przywozu, o Ile komunikacja bę­
dzie wznowiona między sąsiednimi krajami. 

. - . Przytem powrót do dawnych form gospodarki
łycho wania w myśl powyższych zasad, Z,az.d n â powinien przybrać form kapitalistycznych, 
tąda, by ministerjum oś wiecem a przystąpił,* Aprowizacja musi być oddana w ręce gmin 1 
łezzawlccznie <Ło stopniowego przekształcenia _    ... ^

Zjazd socjalistów austrjackich.
Najważniejszym punktem obrad na zjeź- konsumów, 8) urzędy publiczne należy inwolhto

nych sziS-ół średnich 7-mio i S-mio klaso*

od biurokratycznych metod gospodarki, 9) 
poparcie nowych gałęzi przemysłu, 10) pod­
niesienie wydajności roli, 11) ochrona lokato­
rów. Dalsze, poza punkty wymienione wycho­
dzące, cele socjalizacji zaleźcie są od położenia 
międzynarodowego; robotnicy powinni utyć 
wszelki;'li sil, aby wyzyskać każdą •ytuaoję 
dla socjalizacji. Narazie podlegać wlany socja­
lizacji: kopalnie, wielki przemysł żelazny, rola. 
las.

Co się tyczy specjalnie reform finanso­
wych to między inneipi powiedziano w rezolu­
cji: Należy uciec się do największych podat­
ków od majątków w postaci jednorazowej da­
niny. Obciążyć należy zarówno miejską, jak 
też wiejską posiadłość. Państwo musi ś 'iaga6 
złoto, biiuterję i papiery wartościowe; Towa­
rzystwa akcyjne oddaią państwu akcje; przed­
siębiorstwa średnie i większe .przekształcić 
należy przymusowo w akcyjne towarzystwa i 
zażądać od nich akcji; opodatkowanie gruntu 
następuje przez przymusowe zakładanie hypo- 
tek. Wszystkie te podatki mają być użyte dla 
umożliwienia pożyczek zagranicznych.

Finansowy ten projekt wywołał, rzecz zro­
zumiała, oburzenie w prasie burżuazyjmej. 
„Neue Freie Fresse“ nie szczędzi Bauerowi 
złośliwych docinków i zapytuje, jakim sposo­
bom chce Bauer uzyskać pożyczkę od zagrani­
cy, jeżeli projektuje w kraju własnym konfi­
skatę nadwartości do „najwyższych granic", 
t. j. nawet do 100%? Przecież pożyczka zagra­
niczna — to rówr.ież nadwartość, która roa 
znaleźć lokatę na lepszych warunkach w Au- 
strji. Jakże więc ściągnąć do Auslrji nadwar- 
lość zagraniczną, która tam podzielić może ten 
sam los, co nadwartość miejscowa? Burżuazyj- 
ny organ denumcjuj.o więc projekt Bauera 
przed zagranicą i wątpić nie należy, że kapita­
liści koalicji nielada zażądają gwarancji zanim 
zgodzą się udzielić pożyczki rządowi austria­
ckiemu. A rząd ten (w którym Bauer już nie 
zasiada) składa się z socjalistów i chrześcijań.- 
społecanych i jest skutkiem kompromisu obu 
partjji. Sprawa ta żywo była omawiana na 
zjeździe, lecz w końcu zgodzono się, że jest to 
jedynem wyjściem w chwili obecnej.

Uchwalono także rezolucję tow. Deutscna, 
domagającą się wyzyskania wszelki:h sił pro­
dukcyjnych kraju, m. in. również żołnierzy, 
którzy muszą być wykształceni w przemyśle i 
rolnictwie; armja musi zamienić się w szkołą 
pracy.

Do zarządu partji wybrano: na prezesa 
tow. Seitza, zastępców: tow. Tomszyka, dr. Fr. 
Adlera i dr. Bauera, skarbnika dr. Ellenboge- 
na, sekretarzy: Skareta, Deutscha, Danneaher- 
ga. Redaktorem naczelnym „Arberterzeitung ’ 
pozostaje nadal tow. Ansterlitz.



4 „ R O B O T N I K "  w t o r e k ,  11 listopada 1919 u H  304.

Mows ofiara reakojL
To w. Hugo Haase.

...„Rozpoczął się zmierzch bogów stare­
go systemu. Już widać jutrzenkę nowych 
czasów. Wyzysk człowieka przez człowie­
ka ostanie. Będą tylko Wolni i RówniL," 

H. H a a s e .  Mowa parl&weiuiarna 23 
października 1918 r.

Telegra! przyniósł znowu wieść żałobną. 
Zginą! od kuli nikczem nika - m ordercy Hugo 
K aase, jeden z najdzielniejszych bojowników 
socjalizmu niem ieckiego. Zmarł po dłuższych 
cierpieniach, powiększając listę  ofiar białego 
tenoru.

To już praw ie system zgładzania jednostek 
wybitnych w socjalizmie. Jaurós, wielki histo­
ryk, myśliciel, mówca niezrównany, natchnio­
ny obrońca praw człowieka, rozpoczął u progu 
wojny listę  żałobną. A gdy wojna przyniosła 
nie klęskę (jak spodziewano się) socjalizmowi, 
lecz jego wzlot, jego tryum f — rozjuszony iru- 
p e r ja liz m ją ł mordować dalei. Zatłukł kolba­
mi R. Luxem burg i  Liebknećhta, nieustraszo­
nego obrońcę ideałów wolnościowych w dobie 
największego rospasania H indenburgiady. Za­
m ordow ał ezledheinego rew olucjonistę j zna­
kom itego pisarza K. E isnera. Zginęły tysiące 
mężnych -proletarjuszy finlandzkich. Setkami 
m ordownia zwycięska furja reakcyjna n a  Wę- 

_ grzech i t  d.
A jednocześnie krzyczano na cały św iat o 

„ taro rze" socjalistycznym...
Teraz przyszła kolej na Haasego!
Mordercy reakcji wiedzieli kogo wybrać. 

Znów zgładzili jednego z najlepszych, najdziel­
niejszych socjalistów, w którym  zm arły Bebe] 
w idział swego następ??. 

i Już 4 sieepnia 1914 r. na pam iętaem  po­
siedzeniu frakcji parlam entarnej H aase z 13 
towarzyszami zaproponował odrzuceni® kre­
dytów  wojennych, jako konsekwencję zasadni­
czego wrogiego stosunku do obecnego ustroją. 

JAle Szajdemamowcy się nie zgodzili, oświad­
czając, iż tylko wówczas „jeśli wojna przybie­
rze charakter wojny zdobywczej*’, frakcja 
stanowczo się jej sprzeciwi. Skrępow any sta­
nowiskiem  frakcji H. mimo to już w mowie 10 
m arca 1915 r. stanowczo oświadcza się  za po­
kojem : „W szędzie — mówił — ujawnia się 
tęsknota do tego, aby straszliwej rzezi położyć 
k res" .

Niebawem rząd o tw a r to  ujaw nił swe a- 
neksCooi styczne zapędy, żądając „gwara ucyj“ 
np . w Belgii, a  Spaha im ieniem  wszystkich 
jpartyj kurtuazyjnych odczytał deklarację, 
stw ierdzającą konieczność zdboyczy terytorial­
nych. Szajdemsnowcy pokornie wlekli się za 
rządem  i burżuazją. Wo frakcji s. d. 44 gipso­
wało przeciw nowym kredytom , 63 jednak  — 
za...

Już  przedtem  (22 czerwca 1915 r.) Haase 
ogłosił wraz z Bernsteinem  odezwę w spraw ie 
■pokoju. Teraz zaś (grudzień 1915), po Szajde- 
m aaow skiej uchwale frakcji, zwolennicy Haa- 
sego odczytują w Izbie odrębną deklarację, i 
22 wstrzymuje się od glosowania. Z im periali­
styczną tradycją Sza jd eman o ws*ką w ten spo* 
tb b  zarwano! A gdy w marcu 1916 r. Szajde- 
manowcy podczas obrad  budżetowych nie 
chcieli naw et do głosu w Izbio lewicy dopu­
ścić, przyszło do rozłam u: w marcu 1913 r. u- 
t  warzyła się ,w Izbie pod kierunkiem  Haasego 
t. zw. „W spólnota pracy", z tej zaś po roku po­
w stała nowa S. - D. partja  „Niezależnych".

Szajdomanowskia pęiy opadły, i Haase 
mógł mówić swobodnie. To też przemówili... 
24 m arca 1915 r. H aase uzasadnia odrzucenie 
budżetu przez swoją frakcję wśród zgiełku i 
przeryw ania prezydenta. Mówi śmiało w chwi 
11 powszechnego b u r ra—pat rjo tycze ego szału:

d e ,  żo m ają walczyć o ia teresa, k tóre  nie są 
k h  interesam i. Dla robotników  socjalistycz­
nych jest w każdym razie najw iększą tragedją 
— podnosić bród przeciwko tym, z którymi są 
związani wspólnotą cierpień i solidarnością 
dążeń". (Dzwonek prezydenta). Co do planów 
zdobywczych, to je  mogą popierać tylko kom­
pletni szaleńcy lub niesum ienni zbrodniarze. 
(Okrzyki: .pfuil W ielki niepokój. Prezydent 
przeryw a). Kapitalistyczny porządek ni© prze- 
szkodził temu, że w nim zrodziły się furje woj­
ny i w ten  sposób sam na siebie wydał wy­
roki".

Tego już było zawiele. Haasemu Izba od­
biera glos przy udziale — Szajdemar.owców!!

Tak zabrzmiał głos międzynarodowej soli- 
darności robotniczej w dobie szalu nacjonali­
stycznego, w Izbie zahypnotysoivanej przez 
HŁndeaburga!

Rewolucja rosyjska dała Haasemu silniej­
szy rezonans. 30 marca zjadliwie zapytuje: ozy 
kanclerz chce Niemcy do tego doprowadzić, by 
masy przemówiły po rosyjsku!? A Izba (czasy 
się zm ieniają) milczała. „Republika — wołał 
19 lipca 1917 r. — jest tym ustrojem, który 
musi przyjść i przyjdzie!" Izba milczy7. Milczy 
dzwonek prezydenta. Rozpoczyna się zmierzch 
Hindenburgiady.

Dla Polaków też um iał nieraz znaleźć sło­
wa godne prawdziwego polityka zasad. W swej 
mowie lipcowej mówił: „Punkt widzenia, przy­
znający Polakom praw o do bytu sam odzielne­
go w edług sytuacji wojennej, a więc przyzna­
jący to praw o Polakom w Królestwie, zaś me 
uznający tego praw a w zaborze pruskim  i au- 
strjaekiin, jest w sprzeczności z prawem snmo- 
ckrcślen ia '4. Żądał także wycofania niem iec­
kich wojsk a Królestwa.

Pokój w Brześciu... Szajdemnnowey wiją 
popierają rząa. 22 maron 1918 r. za­

b iera  glos H aase: „Poseł (Szajdemanowioe) 
Dawid odczytał deklarację, iż jego frakcja spo­
gląda na umowę z uczuciem mieszanem.’.. Ale 
my jesteśm y palni jednego  tylko uczucia — 
wstydu!... Po doświadczeniach brzeskich nikt 
nie uwierzy sł-owu niem ieckiem u!"

Zbliża się katastrof* niem iecka. W paź­
dzierniku 1918 r. wice-kanclerz Payer wpro­
wadza wodzów frakcyj Izby na poufnem posie­
dzeniu w osłupienie wieścią, że sytuacja woj­
skowa jest groźna. „L iberalny" książę Badeń- 
ski i Szajdemanowcy zabrali się do reperow a­
nia Niemiec. 23 października 1318 Haase wy­
powiada sw ą ostatnią mowę w starej Izbie. 
„Korony aypiątelę aa b ruk  — Ferdynanda. Ka­
rola, Mikołaja. Dookoła nas powstają republiki, 
miałyżby tylko Niemcy, otoczone republikam i, 
mioć jeszcze nosiciela kcrony?" (Niepokój, 
p lu li).

To było już ostatnio „pfui" monarrMstycz- 
nej Izby. Rewolucja zmiotła Hohenzollernów.

Dalszej historji wypadków opowiadać tu 
ni© będziemy. Po krótkiej próbie współżycia 
z  Sza jdfemaaowcami w rządzie, H aase za swą 
pariiją przeszedł do opozycji. Zawsze jednak 
w swojem stronnictw ie ostrzegał przed bolsze- 
Tvizmem.

Był to wódz —pewno, ic  nie m iary Jaarć- 
sów, Bablów i W. Adlerów — ale bojownik 
wierny, nieugięty, niezlam aay. W ytrwał przy 
czerwonym sztandarze, przez Bebla mu do rę­
czonym, w chwilach najgorszych, najtrudniej­
szych. Niósł go wysoko, dum nie. I zginął na pa­
sternaku*. Zamordowała go ręka reakcji pon > 
w tym  momencie, gdy śpieszył do Izby, by 
wystąpić z now saii rew elacjam i o spisku reak­
cji niem ieckiej i rosyjskiej.

Cześć phmięci dzielnego bojow nika Idoi 
socjalistycznej!

K. Czapiński.

kach żyjąc® dziatwa 5 ta ma być wkrótce popro' 
stu wyrzuconą na bruk, ma stać się pastwą ulicy. 
Od społeczeństwa tedy zależy dziś jej Lsiniemcv 
Czy zajmie ono postawę dla szkoły przychylną, 4 
wrogą wobec uroszateń l dążności imperialist yca< 
nych Politechniki, czy obojętną lub nieprzychylny 
dla dobrej sprawy? Wierzę w Instynkt zdrowy, 
w moc intuicji, która nawet nieświadomyj] istoty 
rzeczy powie, gdzie jssf Prawda. Rodzice dziatwy' 
szkolnej są w wysokim stopniu oburzeni 1 zaener- 
wovrani.

Zajęcie poste wy zupełnie, wyraźnej w tej spra­
wie — to jest przychylnej dla szkoły reemigracyj- 
nej, a potępiającej dążenie zarządu PolUechniki— 
która mogłaby zaczerpnąć wskazówek do postępo­
wania. z Almy Maler z przed kilku setek lat, kie­
dy to wogóle Uczelnie Wyższe pod skrzydła swa 
opiekuńcze brały szkoły średnie t niższe I wzo­
rem im poi każdym względem były, — wydaję mf 
się rzeczą jedynte słuszną.

Dr. C. Bańkowska,

Chlaśnięcia.
Nie „ kartkowi ee", bracie, a  „Le pala  des 

p o iim u j de torro pourrtos“ !.„ *).
...Gdy miale „aprowizacja" pomaca po

„ziobrze",
Kiedy już czuję do u lej wzbierającą ansę,
v sobie nazywam wszystko parło  franse, 

I  już jest dobrze L .
Zar

się, ale

Trza choć pozór ratować, do ciężkiej cholery U  
I tak mnie już wywiozą niedługo na Bródno!*. 
(Z „ysftkseow ską" szybkością od tej pomni os

de te rrs 'y  
bydiki mi chudną!...).

Gdy, przsd pójściem do łóżka na moje „kikuty" 
Spojrzę przez roztargnienie, taki śmiech

mnie bierze,
Jakibym w najpierw szem  „kinie" siedział n a

„L in d n erze" ,
Z troski Wyzuty!...

...Co mam się truć napróżno ze wściekłości
blady ?.„

Czyż me lepiej zachować, nim „giry" ochtodną, 
(Z winy „aprowizacji" kata — Torkwem ady), 

D uteę pogodną?... |
W acław Wolski.

*) Chleb ze zgniłych kartofli. Zupełnie, jak
w mónu obiadowem w Jlriihlowskim"!

— W m asach proletariackich rośnie uesu-

szkolę najpierw w gmachu szkoły kolejowej przy 
uL Chmielnej, następnie przenosi ją do gmachu 
po szpitalu niemieckim, wreszcie, gdy szkolą by ta 
zmuszona w roku bieżącym ustąpić z tego gmachu, 
Mitateterjum W. R. i O. P. lokuje szkolę tymczaso­
wo przy uL Koszykowej w gmachu byłego V-go 
gimnazjum, oczekując aż wojsko oczyioi grcuoh 
przy ulicy Wilczej, by go oddać szkole. Ale p. mi­
nister również zajął w ealej tej sprawie niezbyt 
wyraźne stanowisko. Popierając dążenia Zarządu 
Politechniki do usunięcia szkoły z gmachu przy 
ul. Koszykowej 55, uległ presji sou at u Politeobui-

gnębiona szkoła.
Otrzymaliśmy Ust ns«tepująet:
Przed kilku tygodniami na lamach „Robotni­

k a1* pojawił się artykuł w sprawie zatargu szkoły 
Instytutu Pedagogicznego (Polna 30), którą Naza­
retanki usiłowały wyrzucić z gmachu, pragnąc u- 
mieścić tam swoją szkolę.

Obecnie na horyzoncie tycia szkolnego War­
szawy ukazuje się podobna spraw a: tym razem 
zatarg ma miejsce pomiędzy S-kteaowem męskiem 
reemigrccyjrem gimnazjum a Politechniką war- który zagiął parol takie na budynek szkolny,

znajdujący się przy ul. Wilczej nr. 6 i i budynek 
ten ma być również oddany Politechnice.

Senat Politechniki, aby wywrzeć jeszcze więk­
szą presję na ministra l na szkolę, nie chce rozpo­
cząć wykładów na wydziale architektury, który u- 
uueśell się za czasów niemieckich rządów na 11 
piętrze budynku b. V gimnazjum, do Politechniki 
nigdy nie należącym, mimo, iż piętro to jest zupeł­
nie puste- jak 1 połowa parteru i na potrzeby wy­
działu architektury zupełnie wystarczy, a siudon- 
tsm, spragnionym pracy i nauki, tłumaczy, że za­
jęć rozpocząć nie może, bo w budynku tym jest 
szkoła. Jeżeli, zważymy, że w tym roku Politechni­
ka objęła takie z powrotem swój gmach główny, a 
największy % budynków Politechniki, którgo za 
czasów okupacji nie miała, jeżeli zważymy fakt, że 
senat w yznam  profesorom i urzędnikom Politech­
niki, w dzisiejszych czasach głodu mieszkaniowe­
go, po 8 pokojów na prywatne mieszkania w bu­
dynkach Politechniki, dojdziemy do przekonania, 
że nie potrzeba, a le  upór i zła wola kierują sena­
te®!, który dąży m  wszelką cenę do starcie eskoły 
z oblicza ziemi.

73% uczęszczającej do tej szkoły młodzieży 
stanowi anemiczna, biedna ( w ciężkich wanin-,

Norwegia. ,,Berling',ke Tidendże" pisze p. 
d. 14.X z  Chrystjfiuji; Na bankiecie wydanym 
w Paryżu dla poselstwa norweskiego, zazna­
czył p rezes .ninistrów Knndsen, że Norwegja 
otrzymać ma od koalereneji pokojowej próca 
Spilzbergu rów nież i  wybrzeże M armańskie.

*

Sowdcpja. Gazela „Ruaskoje Słowo" z dL 
19 października 1919 r. podaje: W edług u- 
chw&ły Rady robotniczo-włościański ej „obro­
ny" zostali zmobilizowani profesorowie i nau­
czyciele wyższych zakładów naukowych. Zmo­
bilizowani profesorowie i nauczyciele za wy­
jątkiem  dawnych oficerów nie są wysyłani do 
szeregów czerwonej arinji, a mają być wyko­
rzystani w wyższych zakładach naukowych. 
Podział zmobilizowanych według ich specjał- 
u ości przeprowadzi wszechrosyjski sztab ge­
neralny zgodnie z  koanissrjntem oświaty lu ­
dowej.

Bzaiwslią. Szkota, o której mowa, powstała w roku 
1915 dla dzieci wygnańców, pędzonych knutem i 
batem kozackim w dalekie L niegościnne strony 
.Wschodu. Szkota ta założona została w Moskwie, 
w niewypowiedzianie ciężkich warunkach wojen­
nych, była przytułkiem dla licznej — po całej Ro-

rozsianej rzeszy tych wybladłych. anemicznych, 
nędznych chłopaków w wieku lat 9—13, co spra­
gnieni nauki, po większej części nio mający czem 
tej nauki opłacić, nie mogli być gdzieindziej % tych 
powodów przyjęci. Na 900 z górą uczni — 800 
chłopców, a więc S3% stanowią synowie koleja­
rzy—jak wiśmy, w niezbyt świetnych znajdujących 
się  warunkach. Ponadto połowa prawie uczniów, 
45% nic nie płaci za naukę w tej szkole.

Te dane mówią ehvba same za siebie. O za­
sługach p. Giżyckiego, który, włożywszy co mógł, 
w tę szkołę, stał od pierwszej chwili powstania 
szkoły na straży jej potrzeb w duchu demokra­
tycznym i usiłował zawsze Ubliżyć ją do wnorów 
zachodnio - europejskiej postępowej szkoły — roa- 
pi3ywać się chyba niema potrzeby.

Gdy okoliczności pozwoliły przenieść sfę do 
kraju, nr. życzenia komi:e.u polsktego P. O. W. w 
Moskwie, p. Giżycki w zesłym, 1&1S, roku instaluje

E u  mk®,gsjsrowa.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu zosteto przeu 

tnarocaLku udwoluxe ze względu ua uroczysto­
ści narodowe. Najbliższe posiedzenie jutro.

Forządek dzieany jutrzejszego posiedze­
nia przedsla ;ia się jak następuje:

1) Sprawozdanie komisji oświatowej o  
wniosku nagłym posłów Raiaja, Witosa i tow. 
w spraw ie zrthvnania na całym obszarze 
Rzeczypospolitej przepisów o kwalifikacjach i 

’placach nauczycieli państwowych szkól śred^ 
uich — (drilk 'N r. 1135 i 1048).

2) Sprawozdanie ko-misji wojskowej o 
wniosku nagłym posła Załuski i tow. w spra­
wie należytego postaw ienia pomocy san itar­
nej w arm ji (druk nf. 1115 i 683).

8) Sprawozdanie komisji ochrony pracy o- 
, raz komisji przemysłowo-handlowej w przed­
miocie konstytucyjnego za tw ie rd zen i dekretu
z dn ia  23 listopada 1918 r. (Dz- Pr- Nr. 17 — 
1918 r.) o 8-mlo godzinnym dniu procy (druk 
Nr. 2S5 i 1136).

* •

W niosek nagły' K lubu po tok, ago itroanto- 
twa ludowego 

W spraw ie bezpłatnych wycieciek Iucndo- 
ków da Warszawy, j

Na podetawl® rozporządzenia m iaisłerjtaa
kolei żelaznych wr czasie od 26 października do 
1 listopada 1919 r. ze wszystkich i ao wszyst­
kich stacji kolei państwowych Rzeczypospoli­
tej Polskiej jeździło bezpłatnie kilka czy kil­
kanaście tysięcy osób bez biletu, leoz jedyniu 
na podstawie kartek , wydawanych przez Se-, 
k re ta rja t Związku Luatowo - Narodowego ze 
atemifilem tegoż Związku pod pozorem, że są 
cztonkarol l i  go Zjazdu Związku. W ten  spo­
sób bez żadnej praw nej podstawy Zw. Lud> 
Nar. otrzymał* przywilej przewo#.en!* bezpłatż 
nie ty sięcy ludzi bez jakiejkolw iek b ąd i koąJ



F4 S64 R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  11 listopada 1919 r.

tro ll, czyli w ten  ©po<sób jedno ze stronnictw, 
okładają.® się przeważnie z członków zamoż­
nych, otrzymało subwencję Rządu.

W nosimy więc, aby Wysoki Sejm uchwa­
lić raczył;

Wzywa się Rząd, aby niezwłocznie po­
ciągnął winnych powyższej korporacji polity­
cznej do odpowiedzialności i przedsięwziął 
środki w celu otrzym ania zwrotu strat, ponie­
sionych przez skarb  polaki wskutek nielegal­
nego czynu m inisterjum  kolei żelaznych.

W arszawa, d. 80 października 1919 r.

i!  ijnaiie M  l i i i .
Sprostow anie Grzędowe.

B iuro  prasowo - informacyjne Ministerjum 
przemywu i handdu powołując się na par. 21 
D ekretu w przedmiocie tymczasowych przepi­
sów prasowych, prosi o umieszczenie w naj­
bliższym num erze „Robotnika1* następującego 
(prostow ania:

W  nr. 315 „Robotnika** podano pod tytu­
łem  „Ładny Podział** informację, zaczerpnię­
tą  a „Neue Freie Press® *, a tyczącą się przy­
działu węgla v Zagłębi Górnośląskiego, Dą­
browskiego i  K arwińskiego <iia Polski, Cze­
chosłowacji i A im rji. Podług informacji tej 
A ustrja ma otrzymać węgiel z obu Śląsków i 
Dąbrow y, Czesi z obu Śląsków, Polska zaś je­
dynie część węgla z Dąbrowy.

Inform acja ta nie odpowiada rzeczywisto­
ści. Na komisji węglowej w Morawskiej 0- 
straw ie, w której przyjmowali udział przed­
staw iciele Ameryki, Aoglji, Francji, Włoch, 
Polski, Auslrji, Niemiec i Czech, ustalono na­
stępujące zasady podziału węgla d la  środko­
w ej Europy:

1) Dzielony będzie przez kom isję węglo­
wą w Morawskiej Ostrawie węgiel ze Śląska 
Górnego, ze Śląska Cieszyńskiego i z Zagłę­
b ia  Dąbrowskiego.

2) Do podziału należą te państwa, które 
otrzymywały węgiel z okręgów powyższych w 
1913 r.

3) Przydział węgla dla każdego państw a 
b ę d z e  zmniejszony proporcjonalnie do zmniej­
szenia wydobycia obecnego w porów naniu z 
tok iem  1913.

Biorąc pod uwagę, ze Polska (w obecnych 
granicach) w 1913 r. spożyła cały węgiel Za­
głębia Dąbrowskiego, ze Śląska Górnego o- 
łn y m a ła  ok. 7 mMjonćw tona i ze Śląska Cie­
szyńskiego przeszło mMjon. tonn, oraz licząc, 
że wydobycie obeone stanowi na Śląsku G ó r 
pym ok. 60% wydobycia w 1913 r„  a  na ślą- 
eiku Cieszyńskim ok. 75%, Polska — na pod­
stawie uchwal międzynarodowej komisji wę­
glowej — winna otrzymać:

Z Zagłębia Dąbrowskiego cale wydobycie.
Ze Śląska Górnego ok. 4 miij. tona rw a­

nie.
Ze Śląska Cieszyńskiego ok. 850 tys. tonn 

roczni e. /
Ponieważ komisja węglowa n ie  posiada

narazie dostatecznej egzekutywy d la  swoich 
decyzji w szczególności w stosunku do Nie­
miec — uchwały jej będą mogły w całości 
wejść w życie dopiero po okupowaniu przez 
wojska neutralne terenów  węglowych, podle­
gających plebiscytowi. Tymczasem dostawa 
węgla do Polski z zagranicy musi się opierać 
c a  sipeejalnych umowach zainteresowanych 
rządów. Zapewnioną już jest w ten sposób re­
gularna dostawa węgla ze Śląska Cieszyńskie­
go (3.683 tono d zb a n ie , czyli ok. 50.900 tonn 
miesięcznie) i ze ś ląska  Górnego (75.000 tonn 
m iesięcznie). ■ 1

Rb stiis
Sprostowanie urzędowe.

Na podstaw ie a rb  21 D ekretu w przed­
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
proszę o zamieszczenie w najbliższym numerze 
„Robotnika'* następuijącgo sprostow ania:

W „Robotniku** z dinia 29 października r. 
b. Nr. 352, w art. p. Ł „ E ’ha strajku rolnego* 
pojaw iła się notatka, jakoby w czasie strajku 
rolnego w powiecie Kutnowskim „Kluszczyń­
skiego z Kotlisk mocno poturbowano, Dobro­
wolskiego z  Sójek skatow ano okrutnie, a Wło­
darczyk zbity, znajdował się w areszcie".

Okoliczności podane w powyższej notatce 
m ijają się  t  zupełności z praw dą i nie znaj­
dują żadnego uzasadnienia w faktycznym sta­
n ie  rzeczy. Przeprow adzone bowiem przezem- 
u ie  z całą Aislcścią dochodzenia, poparte ze­
znaniam i dobrowolnie przez wymienionych 
ełożonetni (odnośne prolokuły są w moim po- 
siadaniu) i podtpteanemi, wykazały niezbicie, 
t c  żaden z wymienionych nio zortnł fizycznie 
baruszor.ym. t

Starosta 
W. Ł dx. Ludwik Landa u.

Telegramy.
Lublin, 8 listopad*.

(Tel. własny).

i , ,v. Malinowski otrzymał następują­
cą depeszę: 1

Do dnia 8 listopada na aprow izację miar 
sta wydano 138 centa, zibcia 1

Chleba po cenach kontyngentowych n ie­
śna. Ceny paskarsk ie  wciąż w zrastają niepo­

m iernie. Sytuacja groźna. Prosim y o in terw en­
cję,

Prezydjwm m iasta.

Jarosław , 9 listopada.
(Tel. własny).

Pos. tow. tow. Łańcucki i Chudy otrzyma­
li następującą depeszę:

Powiatowa Rada Przyboczna w myśl jed­
nomyślnej uchwały z dnia 4 listopada żali się 
na opłakany stan  prowizacji w powiecie, w 
szczególności na zupełny, katastrofalny brak 
cukru i węgla, niedostateczny przydział nafty 
i soli. Prosimy o natychmiastowe zaradzenie 
złemu

iiilsi isliw firnu BsMiiess
W arszawa, 10 listopada.

(P. A. T.). K om unikat sztabu generalne­
go z dn ia  10 go listopada r. b.

F ront LHewsko-biaioruski: Bolszewicy,
poniósłszy w ielkie straty w walkach na połud­
nie od Polocka, wycofują się i  rejonu Lepel— 
Kamień na wschód.

Na całym froncie ożywiona działalność 
wywiadowcza naszych patroli.

F ront wołyński: Oddziały nasz® przy
wzięciu Nowogrodu - W ołyńskiego i staczając 
chlubne utarczki z bolszewikami, zadały iin | 
ciężkie straty , zdobywając w ciągu tej akcji 3 
działa, 11 karabinów  maszynowych, 100 kara­
binów ręcznych, kuchnie pniowe 1 w id e  mate- 
rjalu  wojennego.

W. z. Szefa Sztabu G eneralnego
H aller, pułk.

ute t i s  l a łw iH ie a i iM ł i .
Ryga, 10 listopada.

(P. A. T-). (R ad /o le i). Komunikat łotew ­
skiego sztabu generalnego z dnia 8 go b. m. 
wieczorem.

Fron t niem iecki: Dzisiaj o godz. 11-ej ra­
no oddziały nasze, wspom agane niszczącym 
ogniem floty naszych sprzymierzeńców oraz 
naszej ariy lerji, przystąpiły do sforsowania 
rzeki Aa pod Bilderlingehofem. Niemcy stawi­
li zacięty opór, ale nie wytrzymali naszego u- 
derzenia i byli zmuszeni ratować się ucieczką, 
zostawiając nam  na polu bitwy swych ran­
nych, znaczną liczbę karabinów maszynowych, 
oraz inne m aterjały wojenne, których sortowa­
nie i liczenie dotychczas trwa. Zajęliśmy waż­
ny pod względem strategicznym przesmyk po­
między rzeką Aa i morzem pod miejscowością 
Duibbeln.

Dzisiaj po gwałtownym ogniu artylerji ł 
miotaczy m in Niemcy przeszli do ataku pod 
Beberbek i Essenhof. Linje piechoty niem ie­
ckiej były przez nas dopuszczone ca bliski dy­
stans, poczem zmiecione zostały ogniom na- 

I szych karabinów  maszynowych. Zniszczyliśmy 
I też naszym ogniem nieprzyjacielski miotacz 

min, w raz z całą obsługą.

Walili Liiwlalw z M ó w c a m i .
K om unikat satabu lite wali i ego z dinia 28 

października.
F ront Kolozakowski: W kierunku Poswo- 

la nasze oddziały wywiadowcze ciągłe niepo­
koją grasując® tam bandy Kołcza Łowców. 
Wróg starał się o d o p h n ąć  nasze placówki za 
Birże, lecz usiłowania jego epelzły na niczetn. 
W okolicy Solok starcia przednich straży. Ma­
my jeńców. Kolo U nkajć  natarcia kolczatko w- 
ców byty odparto ogniem naszej piechoty.

Znów nacierał pociąg pancerny lecz nie 
doszedł do naszych okopów.

W odcinkach Radziwiliszki — Rosienie 
dały się zakiważyć nieznaczne poruszenia.

G eneral-lejteuant Naatopka.

Pk M ] wajt'i W r a ' t t
K oaigs-W usterhausen, 10 listopada.

(P. A. T ). (Radjotel. st. pozn.). „R euter" 
donosi z Londyr a: Pod osłoną flotyll enteuty 
wojska łotew skie na zachód od Owiny na ca- 
lyni froncie posunęły się naprzód o 10 mil. 
W ojska Berm onta zostały wyrzucone z przed­
mieść Rygi. Czerwona arm ja zdobyła Cdów i 
znajduje się te raz  15 m il na  północ od Jam- 
buiga. 1 i i _

PoiaiSa M a ic z a ,
Berlin, 10 Fstopeda.

(P. A. T.). „B erliner Tageblatt** donosi z 
Helsingforsu: Pod nr porem wojsk bolszewic­
kich wojska gon. Judenieza muszą s;ę cofać w 
dalszym ciągu. Obecnie znajdują się one na li­
ft ji jeziora Pejpus. Bolszewicy zebrali wszyst­
kie siły do obrony Piotirogprdu. Atak Judeni- 
cza trwający od wiosny spełzł na niezem. W 
okolicy jeziora Pejpus kaw alerja bolszewicka 
otoczyła cddz:al wojsk gen. Judenicza i ataku- 
je  w kierunku na Psków. Bolszewicy starają 
się stłumić w ew nątrz kra ju  wszelki nieprzy­
jazny sobie ruch.

D s t t m
Cieszyn. 10 listopada.

(P. A. T.). W edług ultim atum , które po­
stawili polscy górnicy pod okupacją czeską, 
strajk  w zagłębiu Karwińskiern, zapowiedzia­
ny na dzień dzisiejszy, zdaw ał się być nieunik­
niony.

Donoszą, i® czeski m inister spraw  zagra­
nicznych, Benesz, widocznie pod silnym  naci­
ekiem, uwiadom ił m inisterjum  epraw  zagra­
nicznych w W arszawie, ie  zarządzenia lokal­
nych władz czeslt;ch na Śląsku zostaną cofnię­
te, a winni ukaranł.

W edług opinji ludności śląskiej, w pierw ­

szym rzędzie do odpowiedzialności powinien
być pociągnięty prezydent rządu krajowego w 
Opawie, Sram eh, za wydanie swego prowoka­
cyjnego okólnika do czeskich komitetów ple­
biscytowych.

Na gruncie śląskim pośrednictwa między 
Polakami a Czechami podjął się m ajor Brandt, 
członek międzysojuszniczej komisji węglowej 
w Morawskiej Ostrawie W spraw ia niedopusz­
czania prasy polskiej na czeską stronę Unji de- 
m arkacyjnej domagali się Czesi, by wzamian 
za dopuszczenie jej poza Iłuję dem arkacyjną 
prnsa polska zm ieniła wrogi wobec Czechów 
ton swych artykułów. P rasa polska uczyni to 
bardzo chętnie, jeżeli ton szowinistycznych or­
ganów czeskich, szczególnie z pogranicza mo­
rawsko • śląskiego, przestanie być prowoka- 
cyjny.

Co do 2-go punktu żądań polskich, miano- 
wirae wypuszczenia wszystkich aresztowanych 
Polaków z więzień czeskich, uzyskano przy­
rzeczenia ze strony czeskiej wzamian za zwol- 

.nienie więźniów czesk’ch, co, oczywiście, jest 
żądaniem czysto fo.rmatr.ern.

Co do możliwych przyszłych zatargów w  
tej spraw ie, proponowali Czesi utworzenie ko­
misji polsko - czeskiej w Karwinie, na co gór­
nicy się nie zgodzili, oświadczając, że czynność 
komisyj takich jest bez znaczenia, a przyczynia 
się tylko do przew lekania każdej sprawy. 
Górnicy są zdania, ie  sporne kw estje winna 
załatwiać kom isja międzysojusznicza przy 
współudziale polskich i czeskich przedstawi­
cieli.

Dotychczasowy tok rokowań pozwala wy­
razić nadzieję, ie  do strajku nie dojdzie, po­
nieważ górnicy swern eaergicznem  wystąpie­
niem zmusili Czechów do cofnięcia swych bru­
talnych zarządzeń. Ludność pogranicza che® 
walczyć w dalszym ciągu o restytucję wszyst­
kich rozwiązanych przez Czechów wydziałów 
gminnych, o wyoofauie żandarm erji czeskiej, 
nagromadzonej w nadm iernej liczbie w gmi­
nach polskich i wogóle o przj wrócenie admi­
nistracji polskiej aż po linję 5-go listopada. Na­
strój wśród górników jest zdecydowany.

K soraia p is ii-iitiiK tit.
Berlin, 10 listopada.

(P. A. T.). W niedzielę podpisano w Ber­
linie konwencję między rządem polskim a 
niemięsT-Gan w spraw ie prowizorycznego za­
trzymania potrzebnej liczby urzędników 1 
futćk ‘jonarjuiszy państwowych niem ieckich na 
obszarze daw nej dzielnicy pruskiej. Prowizo­
rium to obejmuje narazi® czas dwumiesięcz­
ny licząc od wejścia w życie traktatu pokojo­
wego. Powodem do zawarcia go ze strony Pol­
ski był wzgląd na konieczność utrzym ania 
normalnego biegu adm inistracji na wspom nia­
nych obszarach.

0 Galit!{ Bst'oMj.
Paryż. 9 listopada.

(P. A. T ) .  (H avas). Komisja dla spraw  
Polski na konferencji pokojowej rozpoczęła 
dziś dyskusję nad projektem  angielskim, przy­
znającym Polsce m andat Ligi Narodów dla 
prowizorycznego adm inistrow ania Galicją 
Wschodnią. Rada Najwyższa poweźmie decy­
zję w tej skraw ie na  początku przyszłego ty­
godnia.

P a iy i, 9 listopada.
(P. A. T.). (H avas). Biuro ukraińskie o  

głosiło notę, w której przypomina, że ludność 
Galicji W schodniej składa się z 75% Ukrain- 
ców, że Petlura nie zgodzi się nigdy na pozo­
stawienie Galicji W schodniej jej losowi, ie  
nieścislem jest tw ierdzenie, jakoby rokow ania 
między U krainą i Polską b y ł/  przerw ane, 
wreszcie, ie  republika U kraińska pierwsza 
proklam owała praw a mniejszości narodowych.

Dkiasl toSsjcwy [ d s t s - t f M l i .
Berlin, 10 listopada.

(P. A. T.). „B erliner Tageblatt* donosi a 
T orunia: Między prz&ds t a w u; i e 1 arn i dyrekcji 
kolejowej w Bydgoszczy ł G dańsku a rządem  
polskim zawarły został układ wstępny o za­
bezpieczeniu praw niem ieckich urzędników 
kolejowych. Szczegóły będą sprecyzowaue do­
piero w definitywnym układzie, który zaw ar­
ły będzie po wejściu w życie trak tatu  pokojo­
wego. Polacy spodziewają się, że urzędnicy 
niemieccy pozostaną na swych stanowiskach. 
Układ wstępny zawarto na 2 miesiące. Pola­
cy obowiązują się w nim nie likwidować ma­
jątku urzędników jak długo urzędnicy ci pozo­
staną na stanowiskach. Urzędnicy, którzy ni® 
zechcą pozostać, mogą zabrać m ajątek, nie wy­
łączając środków żywności. Ci, którzy pozosta­
ną, nie będą gorzej wynagradzani, niż dotych­
czas i ma by o im wyrównaną strata, wynikła 
z różnicy, kursu. Urzędnicy, którzy pozostali na  
stanowiskach, a rodziny wysłali do Niemiec, 
mają otrzymać 25% dodatek. Układ dotyczy 
urzędników wszystkich kategorji i służby ora* 
robotników. Niemiecki m inister kolei oświadr 
czyl, ie  przyjmie do służby wszystkich urzęd­
ników, którzy opuszczą lerylorjum  przypada­
jące Pols*e.

B atiio lf o wjM j woje!.
Berlin, 9 listopada.

(P . A. T.). W edług „Deutsche Allgemein® 
Zeiturag** ogłoszenie dokum entów , oduoszą- 
cych się do wybuchu wojny, które zestaw iane 
będą z polecenia urzędu spiaw  zagranicznych 
przez Karola KauLsky‘ego, nastąpi w najbliż­
szym czasie. Liczba aktów, zebranych w czte- 
re h  tomach wraz z dodatkam i, wynosi prze­
szło 900. Szczególni® 'ważne są adnotacje, k ł^  
rvch liczba przekracza 1.000. Zużytkowano zo­
stały spraw ozdania am basady niem ieckiej w 
W iedniu, przy pomocy których ustalono ter- 
m!ny nadejścia telegram ów * B erlina de  
W iednia.
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Itiiiii fsiirSiita.
Paryż, 9 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Delegacja austrjacka 
wręczyła dokument ratyfikacji traktatu w St. 
Geirnaia, zawiadamiając konferencję, że no­
we państwo przyjęło urzędową nazwę repu- mi austrjackiej.

Sinik in s K lm i  w Wasifalji.
Berlin, 10 listopada.

CP. A. T.). „Berliner Tagbiatt" donosi: 
Strajk tramwajowy, który wybuchł w Essen, 
rozszerzył się na całą prowincję Reńsko-West- 
lalską. Na razie strajkujący odrzucają wszel­
kie propozycje zarząddw towarzystw kamwa- 
k>wych.

B i e M f  3 C fcW ilf.
B e rlin , 10 li s to p a d a .

(P. A. T.). „Berliner Tagsblatt" donosi z 
Moskwy przez Kopenhagę: W połowie ubie­
głego miesiąca odbył się w Moskwie zjazd 
mieńszewików, który postanowił poprzeć boi- 
wewików w walce z reakcją.

EjllSI) G M 2  M GSrSIia Slash.
Sosnowiec, 10 listopada.

(P. A. T.). Wczorajsze wybory komunalne 
fta Górnym Śląsku, które Niemcy urządzili, li- 
eząc na to, że terorem, 10-miesięcznym stanem 
eblężenia, wygnaniem lub więzieniem dziesiąt­
ków tysięcy patrjotów polskich złamią ducha 
polskiego i wykażą przy wyborach, rzekomą 
'większość niemiecką na Górnym Śląsku, a wy­
nik plebiscytu ogłoszą jako gwałt, koalicji,, 
przyniosły Niemcom niespodziewaną klęskę. 
Organ przemysłowców górnośląskich „Osi- 
deutsebe Morgenpost" z 10 b. m. słw ieriza, źe 
koalicja uzna prawdopodobnie wynik niedziel- 
?aydi wyborów, jako plebiscyt, a właściwa for- 
malnośtć plebiscytowa będzie zbyteczna. Ha- 
katystyczna „Kattowitzer Zeitung“ pisze „0- 
berscblesien 1st verlorenł“ 
i Na polską listę padło, zdaniem Niemców,75% głosów. Nawet w tak zniemczonych mia- 
etach, jak Gliwice, Katowice, Opole, Bytom, 
•liczba głosów polskich okazała się niezwykle 
wielka. W razie plebiscytu stosunek przesu­
n ie  się jeszcze znacznie na korzyść Polski, 
(gdyż dziesiątki tysięcy urzędników niemiec- 
ikieh z rodzinami pochodzenia ni es laskiego 
•lie wejdą w rachubę, a porałem znaczna część 
jgłosów centrowych niewątpliwie oświadczy się 
*a  Polską. I tak jednak wybory niedzielne do- 
ikonane w rocznicę rewolucji niemieckiej, by- 
jly dla Niemców druzgocącą klęską moralną.
! W ynik wyborów przedstawia aię, jak na­
stępuje: , ,
f  Zabrze (H indenbtirg): Polacy — 18, P. P. S — 
S, centrum  — 6, bakałyści — 2, niein. dem okraci 2. 
Szajdemanowcy 3, inwalida! 1. Załęże: Polacy otrzy­
mali głosów 2,022, P. P. S. 830, centrom  1,221, 
6*ajdem anowcy 215, niezależni sccJnlLicł 800, ntie- 
•zczsńaka grupa niem iecka S88. Bogucice: Polacy 
miejsc 12, P. P. S. 8, centrum  3, Szajdemanowcy t, 
niezależni socjaliści Ł zjednoczenie gospodarcze 1. 
Mysłowice: Polacy 1,052, P. P. S. 1,000, hakatyści 
,775, centrum  1.094, Szajdenieuowcy 878, niezależni 
454. Rorbark: Poiecy 13, eeńlrum 3, Szajdemanowcy
8. B rzeza wice: Polacy 8, centrem 1. Szmob!*rk: Po­
lacy 8, centrum 1. Pszczyna: Polacy C. ocotrum 9. 
Stydzd 1, ttajdemaaowcy 1, Niemcy 7. Mikołów: Po­
lacy 12, centrum 8, hakatySci 1, dem okraci 1. Szaj­
demanowcy 2. Tychy: Polccy 15. Niemcy 3. W ielkie 
Strzelce: Płacy 4, centrowcy 14, dem okraci 3, szaj- 
demanowcy 1. Siem ianow ice: Polacy 2.5C6, P. P. S 
238, szajdemanowcy 410, niezależni 773. centrum 
788, hakatyści 636. Huta L aury: Polacy 1.861, nie- 
sależni 803. szajdemanowcy 801. hakatyści 701, P 
? .  S. 215. Szarlje : Polacy 2.7(54, P. P. S. 117, szr.j- 
demanowcy 130. zjednoczcaie gospodarcze 503. m ie­
szczańska niem iecka 211 Maciejkowice: Polacy 7 
miejsc, Niemcy 2. Janów : Polacy 6 miejsc, P. P. S. 
2. Niemcy l. Kliszów: Polacy 7, Niemcy 2. Bismarck- 
hCtfe: Polacy 12, centrum 5, dem okraci 2. niezależ­
ni 3. Bangów: Polacy 4. P. P. S. 4, Niemcy 1. Szo­
pienice : Polacy 9. P. P. S. 1, centrum  2. R o Idzimi 
Polacy 9. centrum 6. S tare  Chochlo: Polacy 7, N;en>- 
t j  2. W ielki Zyglin: Polacy 9, Niemcy 3. aprocany- 
1 tytko lista polska — 9 miejsc. Maia D ąbrówka: 
Polacy 8, centrum  2, szoidemanowey 1. Stanista- 
iwów: 322 g’oey na listę polską. Innych nie było 
Brynów: Polacy 0. centrowcy połączeni z socjalista­
mi ezajdemanowcami 2, niezależni 1. Szerhow iee: 
Ptóacy 11, szajdemanowcy 1. Stary B ieruń: Polacy
9, Niemcy 2. F riedrichsw ille: wszystkie g-osy na 
pobką lisię, — 10 miejse. Nakło: Polacy 6 miejsc, 
eentrum 2, szajdemanowcy 1. Brzezina: Polacy 
L448. centrum 230, socjaliści 2G9. Cielnie®: Polacy 
10 miejsc, Niemcy 2. Niemieckie Zerniec: Polacy 
JtL, centrum 8, szajdemanowcy 1. B obrek: Polacy 
.1,608 gtosów, eentrum 515, ssajdcm anow cy 498, zje­
dnoczona burżuazja niem iecka 289. K am ień: Polacy 
8, centrum 1. Chropaczów; Polacy 1,029, P. P. S
I,861, niem iecka parlja obyw atelska 378, ezaj-ie- 
Bwnćwey 11. Zaborze: Polacy 14, szaj iemauowcy 1. 

.n iezależni socjaliści 2, centrowcy 3, niem ieckie par- 
żje burżuazyjne 2. Niemieckie P iekary : Polary 14 
miejsc. Na listę złączonych partyj niem ieckich pa­
dło 90 głosów, wskutek cząjo  nie otrzym ają ono ani 
godnego miejsca, centrum  1. Orzegów: Polacy 10, 
Niemcy 3, szajdemanowcy 2. R ybnik: Polacy 10. 
Niemcy 8, szajdemanowcy 2. Rybnik: Polacy 10, 
centrom  9, Niemcy 4, hakatyści 4. socjaliści 8. Ligo­
ta :  -  Naruszowice: Polacy zdobyli wszystkie 8
miejsc. Bytom* Polacy 13 miejsc, P. P. S. 2. Niem­
cy * kom unistam i i niezależnymi socjalistam i rozbi­
ci aa 7 partyj otrzymali 37 miejsc, z tego centrum
I I .  Królew ska H uta: Polacy 19, P. P. S. 1, centrum 
16, szajdemanowcy 5, niezależni socjaliści 5, hska- 
tyści 3. dem okraci 2. Katowice: Polska lista otrzy­
m ała 3,086, centrum 4.334, hakatyści 3,809, demo­
kraci 2,127, szajdcmaucwcy 1,406, inwalidzi 403 
niem iecki związek gospodarczy 803, niezależni 
1,149. Gliwice: Polacy 3,817, centrum  7,127, hakaly- 
śei 2,383, dem okraci 2,135, szajdemanowcy 1,762. 
c k 2A!»-ai 1212. Niemcy 624,

Szczelnie zapełniona sa ia  Muzeum przem ysłu 
i rolnictw a w niedzielę d. 9 b. m. była jasnym do­
wodem w zrostu zain teresow ania spraw am i spo- 
lecznemi wśród kobiet, zarów no robotnic, jak  i z 
pośród inteligencji pracującej. Z uwagą i p rzeję­
ciem słuchano wywodów mówców, a gorące okla­
ski świadczyły o tem, że słuchaczki odczuwają 
i  rozum ieją zwrócone do nich słow a praw dy socja­
listycznej i zachęty do pracy.

Przewodniczyła tow. Jaw orow ska. W swem 
przem ów ieniu wstępnem wskazała, że ustrój kapi­
talistyczny krzywdzi kobietę podw ójnie: jako ro­
botnicę i jako kobietę, i że rów noupraw nienie ro- 
pelne kobiet nastąpić może tylko jednocześnie z 
wyzwoleniem spoleczDem całego proletarjatu . Przez 
wzięcie udziału w ruchu wyzwoleńczym kobieta 
zdobędzie dla sieb ie  praw a i równość.

Następny mówca, tow. Jaw orow ski, mówił o 
dolegliwościach życiowych, które najwięcej odczu­
wa kobieta, a więc: drożyzna produktów  pierwszej 
potrzeby, zly etan aprow izacji, bezrobocie, brak in­
stytucji oipieki społecznej i t. d. Klasy posiadające 
n ie zwalczają klęsk społecznych, jak prostytucję, 
pijaństwo, upadek moralności — nie leży to w cli 
in teresie . Jeżeli kobieta-robotnica chce być wy­
zwolona, milsi walozyć w jednym szeregu z robot­
nikiem , swym bratem  i mężem. Równość społecz­
na, równość gospodarcza osiągnięta zostanie tylko 
w walce.

Tow. pot. Niedziałkowski przypom niał, i s  P. 
P. S. była jedyną partją , która w 9 w aim progra­
mie postaw iła pełne rów noupraw nienie kobiet, a 
Rząd Ludowy nadał praw o wyborcze kobietom — 
aczkolwiek zdawano sobie sp raw ę z tego, że ko­
biety wzmocnią reakcję w skutek słabego stopnia 
uśw iadom ienia większości kobiet.

W prostych i  wymownych słowach skreśli! 
t<vw. Kw.iśnik sm utną dolę kobiety - ppoletarjusr- 
kL, zaś tow. pos. Czapiński zatrzymał się dl u lej 
nad stosunkiem  reakcji polskiej w cli wili obecnej 
do najważniejszych spraw , obchodzących k o b ie ę : 
szkoły, opieki nad dzieckiem i aprowizacji. Reak­
cja dąży do opanow ania wszystkich placówek życia 
politycznego i gospodarczego, do zniweczenia nie­
wielkich zdobyczy klasy robotniczej, osiągniętych 
dotychezre. Świadomej woli reakcji należy prze­
ciwstawić św iadom ą wolę i silę  klasy  pracującej.

W itany oklaskam i pose! w arszaw ski tow, Bar­
linki w pięknem  swem przem ów ieniu zobrazował 
stan, w jakim  znajduje się klasa robotnicza, i jak 
wygląda olaw iona „rów ność" w Polsce. Robotni- 
cy żyją w nędzy, wyzysk, uświęcony przez kościół 
i przez moralność burżuazyjną. góruje nad w a  ys - 
kiem , wolność polityczna jest jedynie m artw ą lite­
rą, ku ltu ra  w zapom nieniu. Najwięcej upośledzoną 
jest kobieta, ba traktow ana n ie  raz jest n ie  Jako 
czlowiiek, a rzecz zwyczajna!

Proletariat wydżwignąć must Polskę w otną i 
szczęśliwą, Polskę pracy! W rocznicę wyzwolenia 
od najeżucó wwzywa kobiety, by stanęły w walce
0 Polskę socjalistyczną * szeregach proletariackich
1 w-nkoty do niej najlepsze pierwiastki, jakie je 
odznaczają.

Wlec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru*'.

Dziś npływa pierwszy rek Istnienia 
„Robotnika*4, Jako wWtzienneso, jawnie wy- 
danvamego organu. Polskiej Portji Socjali­
stycznej. ‘ i * ' 1 1

Z chwflij wypędzenia najeźdźców, i  
ehwiliy powstania Niepodległej Republiki 
Polskiej —  „Robotnik44 wyszedł na jagnię 
dnia, aby w nowych warunkach prowadzić 
dalej walkę o  sprawg robotniczy, o Socja­
lizm.

Jaik dawniej, za czasów carskich i okn- 
pamckich, tak i obecnie „Robotnik44 jest 
niezbędnym orężem w ręku proletarjatu
polskiego.

W pierwszą rocznicę codziennego „Ro­
ba44 wzywamy Was, Towarzysze i Towarzy­
szki, do usilnego popierania Waszego or­
gana.

n r n - n u r r  r *—

l życia pariji.
I)ó wszystkich członków 1 sympatyków 

P. P. S. pracowników poczty, telograJu i tclo- 
ionów. Daia 12 listopada r. b. o g. 7  wiecz. 
w lokalu’0. K. R., Al. Jerozolimskie 56, odbę­
dzie się zebranie, na którem tow. Zaremba 
wygłosi (dalszy ciąg) referatu „Zasady socja- 
liizmu“.

Na porządku dziennym sprawa pochodu 
w da. 16 listap. r. b. Stawńe się jaknajlicz- 
uiej. Sekretariat.

Do członków dzielnicy śródm ieścia! D ^ś  dn. 
11 b. m. o  g. 7 30 w. w lokalu O. K. R- Al. Je ro ­
zolimskie 56, odbędzie się ogólne zebranie dzielni­
cy Śródm iejskiej, na którym tow. Jaw orow ski wy­
głosi odczyt aa  tem at: „Rewolucja socjalna, jako 
zjawisko polityczne, społeczne l psychologiczne".

Do członków kom itetu dzielnicy Pow iśle! Dziś 
dn. 11 b. m. o g. 6 pp. punktualnie odbędsie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicy Powiśle w lokalu 
własnym, Solec 68. Spraw y b. ważne.

Do członków Okr. Kom .Rob.! Dziś d. 11 b. m.
o g. 7 w. odbędzie stę posiedzenie 0. K. R. Posie­
dzenie odbędzie się bez gości.

Do członków dzielnicy Czyste! W Środę d. 12
b. m. o g. 7 w1, w lokalu własnym, Czyste 64, m, 13. 
IV piętro, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy, 
na którem referat o sytuacji poiiitycznej wygłosi tow. 
Pijacki

. I r i l l  r M
Z e  Z w . sa w . ro b . ro i. D ziś w e w to re k  4H 

11 b . m . o g . 6 w . w lo k a lu  Z w ią z k u  o d b ę d z ,*  
s ię  z e b ra a ie  T ym . S o k re ta r ja tu  C e u tra lu e g o . |

S trajk  robotników  przem ysłu mącsnego 
tVlociawku. Dotychtajas na z-ędania robotmxae ago*
dzidy się jedynie dw ie kooperatywy, a  nuianowie»j( 
J ło b o tn ik "  i  S trz e c h a " , żądan ia , posiowioue( 
przez rok-otmików, są następująca: Dzień robootęf 
8 godz., w soboty 6 godzin. Płaca tygodniowa 3tX) 
mk. 3 funty chleba dziennie. Za każdorazowo przy* 
gotow anie kwasów 6 mk. Bieliznę wszyscy praco w* 
nlcy otrzym ują od wkukdeiela piekarni. Plac® i prjH 
ce reguluje związek. Przyjm ow anie j. w ydaliiuct 
jedynie za zgodą związku.

Ponadto na kasę chorych robotnicy obowiązują 
się płacić 1 proc. od pensji. P ożądanem jee t rów* 
nież, aby przy każdej p iekarni była roabieralniat 
Za żadne zaś św ięta  n ie  p rzew iduje się  żadnych 
strącań.

0  kasę chorych w  Łodzi. Tow. R iew ski, prozy*
dent m iasta Łodai, wysłał do posłów łódzkich ca* 
stępujący list: „Załączając przy niniejstzem odpita 
uchwały nr. U  z d. 14 października 1919 r ,  uprzej­
mie prosimy pana o łaskaw e poczynienie starań  tf 
naiiarodajnych czynników rządowych o wniesieni® 
sprawy zatw ierdzenia statutu kasy chorych na je® 
dno z najbliższych plenarnych posiedzeń Sejmu,

Oddział Związku Polsk ie j Ml. SocjalistycEtnej
Pafcjanicach przy ul. Zanikowej nr. 20. Sekretarjal
przyjmuje zapisy na członków między godz. 5—7 ^  
środy i n iedziele  wieczorem.

Ogólne zebranie sekcji agentarwwo - kom isow ej 
odbędzie się w lokalu Stow. prac. handlowych^ 
Zielna 25, dziś 11 lis top. o g. 7 w. Członkowi® I 
nieczloukowie proszeni są o przybycie.

W olski Klub Riibomiczy, W olska 44, I p iętn*  
Dziś we w torek od będzie się w klubie odczyt towę 
Giodowskiego. Początek o g- 7 punktualnie.

Klub Proletarjacki, Leszno 53. Dziś o g. 8  «f> 
będzie się odczyt obyw. TryLskiego „O aprowizacji*. 
Wejście te/.p tatne. ■‘J

Klub Prolctarjaclti, Lesrno 53. Dziś we wtoreS 
11-go o g. 8 w. odczyt tow. N ieniewskiej p. t. 
dziejów starożytnych", ilustrowany przezroczami.

W czw artek 13 b. m. o g. 8 w. odczyt AL d e s  
tsa p. t. „P ierw si socjaliści w Polsce".

W niedzielę 16 b. ta. o 3 pp. koncert • wieecMSt
nica.

Z Rady Miejskiej.
(P<>siodzcn:e 39-te),

Rorpoczęcio posiedzenia opóźniło s ię  •  t r q |  
kw adranse, tuisno to sala św ieciła pustkam i. Pierw* 
azy zabr&i glos w dalszym ciągu debaty nad bud* 
żelem wydziału 1 liumnsowego r. Janikow ski, którjj 
z punktu  odmów Li zauliuiia do całości budżeco, W 
którym mogą zdarzyć się omytki, jak s  posycjf 
prooeatów, wynoszących 780.0U9 mk.1

W dalszym eięgu oburza radnego J. sposób e  
k reślen ia  wpływów a podatku reportyc.: 200.008 
ptatniiców po 40 mk. ■= 10 m il ink. Ocena wartor 
ści nieruchomv-ści miejskich jest wysoce a ie s śu w  
ną: kolurtŁlny guiach teatrów  oceniono na 4.628.UOO 
mk. Komsuaicyjne podatk i są krzy»■ tnące, wjno®aą| 
aoe 5 n ril m k , czyli 5 mk. n® głowę. M agistral 
chciał obłożyć pt>iutki«m rów nież ., mąkę, a is  ora 
się ki t t : t  udolo.

Chnotycssme uloiomy budżet wyda. Bnans. )®ą 
dymie dzięki r. Szereacowskiemu stał aię dla ■*. 
dostępnym . Teraz dojnero mamy pojęcie o  długach I 
naszych, k tóre poprzednio oceniano n a  autnę 2 i  pól 
razy wyższą. (Pół miljard® mk.!).

Budżet i;as n ie  zadaw alnia, będziemy glostą 
woć prtzeciw niem u.

R. Orzech jeszcze gorsze wystaw ił budżetow i 
cn\Hiniu św iadectwo: Funkcja działu finansowego ®r 
gospodarce m iejskiej, to zadanie serca w orgaii® 
żmie ludzkim . Źie się musi dziać w organizm ie 
m iejskim , jeżeli w budżecie dz. finansowego k « *  
stalujemy taki® dolegliwości. Taktyka m agistratu 
obecnego niczem wię uie różni od taktyki magiatr, 
moskiewskiego, albo z czasów okupacji: w ystaw ić  
nie jaknajw iększego deficytu uważa m agistrat - - - ą 
za cnotę.

Zamiast szukać dochodów tem, gdzi® należy, 
pozwala sobie zarząd miiesta na rzeczy karygodne! 
ap. w r. 1918 — kiedy przecież własność a le r tu  
oboma b. dobrze się miote, umarza jej z sumy dłi»> 
gów aż 8 miL mk. Opóźnianie przez m agialrat ści$* 
gania podatków naraża miasto na olbrzym ie t i r »  
ty, bo po upływ ie miesięcy w aluta zm ienia w artośj 
swoją.

Podatek od placów niezabudowanych jest mini* 
melny. Sprzeciwia się to logtóo gospoJarcaej, nać 
rama miasto na straty  i pobudza jednostki pasożyt* 
nicze do spekulacji gruntow ej, ni® dającej miasta 
żadnych zysków i t. d. Kouozy r. O. zapowiedzią, i® 
glosować będzie, w raz ze stronnictw em  sw em , prze* 
ciw budżetowi.

O statni przem aw ia pnez D r z e w ie c k i ,  jako prze-
woidn. delegacji finansowej, starając się odeprzeć 
w szystkie zarzuty, staw iane przez referenta oraa 
radnych. Z każdym p o s z c z e g ó ln y m  podatkiem sesa- 
dniczo s ię  zgadza, zarazby go wp row a-tail, ale w. 
dalszem rozum owaniu dochodzi do wniosku, i i i  
albo coś w ustaw ie państwowej jest wadliwego i  
wprowadzić podatku narazie ni® można, albo <to( 
na p r z e s z k o d iz ie  nicobranie zasady podatkowoścs 
prz«z państwo, k tóra to zasada musi obowiązywał 
również miasta.

Z dwóch systemów obarczania podatkam i nie* 
miecktógo i austrjackiego woli prezydent system 
austrjacki (dlaczego? Czy dlatógo że właśni® tti«a 
■niecki® miasla wykazywały bogactwo i kulturę, 
gdy austrjacki® były ubogie i  niechlujne? (I*nyp, 
spraw .).

Chciałby zaraz prezydent ■wprowadzić podatcif 
od przyrostu wartości — ale jak  liczyć fen przyrost 
w rublach, czy m arkach?

Długo jeszcze snuł p. Dra. tw o je  wyjańnfeok* 
aż *!ę zrobił® godŁ 11-ba ł przewodu, postedkwu* 
d a  anw w tku odroazyL
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Zjfcis gospodarcze.
K u r s y  C e n t r a l i ' d e w t ś a

c d a la  9 Js to p a d a .
Dewizy i B anknoty 

Kupno i sprzed. Kupno i sprzed. 
Funty  szterliag!
Do i ary S tan . Zjedn.
Dolary Kanadyjskie 
F rank i frano.
F ranki szwa je, 
b ra n k i belgijskie 
L iry
M arki fińskie 
Leje rum.
Lewy bu Ig.
F loreny ho!end.
Korony szwedzkie 
Korony norwegskle 
Korony duńskie 
11 a r . i  niern.
(drobne do tnk. 10)
Korony niem .-ausir.
Korony czeskie

Notowania giełdy warszawskiej: Kable carskie 
Ćsoo.rb.) U 2 — 114; korony 53.n0 — 54.13.

Handel Anglii * Niemcami. Gazeta „Danziger 
Zeituog* z dalia 14 października 1019 r. podaje: 
f„Broad cl Trade" (angielski urząd handlowy) ko­
munikuje o podjęciu handlu z Niemcami; „Potrzeb­
no jest aby angielscy kupcy zabezpieczyli scbio 
miejsce w handlu europejsko * wewnętrznym. Zby­
teczne jest pozwolenie dla finansowych i handlo­
wych inłere&ćw między Anglią a Niemcami. Wszyst­
kie! o wary sprowadzone z Niemiec do Anglji korzy­
stają z takich samych praw, jak i  te, klćre są spro­
wadzone z innych krajów.
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W O W K O M O W I C Z

Śni siktji PreijLaa Bs3j BiliMi. tournj Bijmtii i .  Plialiina
W ItóiliSil,

o p a tr z o n y  Ś w . S a k r a m e n t a m i  p o  k r d tk lo h  a  c ią i i i l c h  c ie r p ie n ia c h  *a»  
s n ą ł  w  P a n u  d n ia  9  l is to p a d a  ISIśł r .  w  42-in» r o k u  t y c i a .

W yprow adzenie zwłok do katakum b a a  Pow ązkach odbęuzio Big we środę dn ia  12 
b. ni. o godz. U-ej przed południem , z domu żałoby przy uiicy S tażew skiej N? 5. 

N a obrzęd pogrzebowy zap rasza  krew nych, przyjaciół, kolegów i znajom ych

zm a eg P r e z y d j u m  R a d y  M i n i s t r ó w .

K r a j o w a  S p ó ł k a .

pracowników * Krawców 
wojskowych  

M o w y  Ś w i a t  M r ,  S 3 ,
v/ podwtLi'SM sEtlep.

W ykonywa wrssselkia ro&oty  
w c f to d s ą c o  w  x a k r e s  k r a w ie c ­
tw a  w o j s k c w a s o ,  a  w ła s n y c h  
lub p c w le r e e n y c h  m a te r ia łó w

t e n n i n o u i o  
I p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

D®80£ (HI k ill i!. 33. iii M li i i .

Kronika.
D urżuazyjny obchód rocznicy uw olnienia, sig

od  okupan tów .

Z godn ie i zapow iedzią , w n ied z ie lę  d . 9 
b . m. odbył s ię  uroczysty obchód, połączony 
z pochodem  przez m iasto . Po mszy polne j ua 
p o lu  Mokoto w ekiem , o d p raw io n e j p rzez b i­
sk u p a  polnego ks. G alla , pochód ruszy ł przed  
■Belwoder; de legacja  u d a ła  się  do N aczelnika 
P ań s tw a , pochód zaś ul. U jazdow ską, Nowym 
Ś w iatem , K rak.-Przeduiiieśde-m  doszedł do 
Z am ku, gdzie się  rozw iązał. W pochodzie b ra ­
li  udział p rzed staw ic ie le  S ejm u, R ady m ie j­
sk ie j, insty tucji społecznych, wyższych uczel­
n i ,  duchow ieństw a l liozne oddziały  w ojskow e.

Po po łudn iu  odbyła s ię  u roczysta akade- 
snja w sa li R ady m ie jsk ie j pod p rzew odn ic­
tw em  m arsza łk a  S ejm u T rąm pczyóskiego . 
P rzem aw ia li m in. E b e rb a rd i, pp . B alińsk i, 
P asch a lsk i, M edard D ow narow iez i inn i.

P rz ed sta w ien ia  w te a trac h  ró w n ież  po­
św ięcone były obchodow i uroczystości.

M iasto było ud ek o ro w an e , sp e c ja ln ie  zaś 
u lice, k tć re m i posuw ał s ię  pochód.

K ary n a  producen tów  zboża za  n ie d o s ta r­
czenie kontyngentu . YV gm. Radogoszcz, pow. 
łódzki, zostały nałożone k a ry  n a  8 t p roducen ­
tów . Ogółem k a ra  w ynosi 53.000 m arek  i *224 
d n i a resz tu . S ą  to k a ry , nałożone ty lko w Jed­
n e j gm in ie.

W gprawio opala l gazu. Zarząd miasta wystoso­
wał do miai-stra spraw wewnętrznych obszerne pi­
smo, w klórein, wskazując coraz dotkliwszy brak 
paliwa, grożący jedności miasta katastrofą w zi­
mie, zwraca uwagę, że wyzyskam>  węgla w postaci 
gazu je*t bezz względnie ekenomiczniejsze, niż zuży­
cie go, jako opala. Dlatego, celem zgoszazę lżenia 
paliwa Magistrat zwraca się do ministra z apelem 
o unormowanie dowozu węgla gazowego. w pierw, 
szyro rzędzie górnośląskiego i karwińskiego. W in­
teresie a gól u ludności przedstawił Magistrat równo­
cześnie następujące postulaty: 1) ułatwienie zakła­
dom gazowym nabycia rur, kranów, wentyli, ku­
chenek genowych, gazometrów I t. p. matorjabjw
technicznych; 2J zwiększenie wytwórczości gszu w 
zakładach gazowych; 3) ułatwienie konsumen-orn 
przyłączenia nowych instalacji domawyoh, kuchen- 
»ych do sieci ru r gazowych.

(a) Dla uratowania ciemniaków, Aby uratować
pozostałe w ziemi kartofle, klór© z powodu nagie­
go i nieoczekiwanego mrozu l in 'egu  p o w a ły  
cicwykopane w wielu miejscowościach kraju, Mi- 
piste-rjum rolnictwa i dóbr państwa zwróciło s'ę 
do Ministerjum wojny z prośbą, cby dl* spiesina- 
jgo wykopania poaostilyoh w ziemi kartofli pozwo­
lono io'nierzcm załóg godzić się na roboty do kopa­
nia ziemniaków. MLnisterjum wojny zgodziło się na 
©kazanie podobnej pomocy l  w  odnośnych p o w ia -  
jUtcb wyda polecenie. Wobec kartofli w wysokości
$0% całego urodzaju aą obawy, że ziemniaków i»~ 
jbraknie dla wyżywienia 1 odnośoi, wobec tego ma 
być wydane rozporządzenie, zabraniające użycia 
Zdrowych kartofli dla przemysłu goraelaneg© i 
hiochmałnego; na ten cel wojjao używać będzie 
łcartofli mu ar-miętych.

Wieczór wspomnień, poświęcony wydarzeniom 
listopadowym z przed roku, urządza l ig a  kobiet

da. 13 b- m. w czwartek o g. 8 wlecą, w sali Kon­
serwatorium ‘(ud- Okólnik 1). Udział wezmą: tow. 
I. Daszyński, ©b. M. Downarowiez, to w. M. Mali­
nowski, to w. J. Moraczowski oraz ob. Tad. Święcic­
ki. Dochód praaznaczoay jost na fi wietlicę im. J. 
Piłsudskiego dia dzieci pierwszych legionistów z 
r, 1911. B-Iety nabywać można w sklepie Ligi ko­
biet (Elka), Szpitalna 10, oraz w księgarni Lisiow- 
skiej (Al. Jeroz. 29).

Z Uniwersytetu żołnierskiego. W dniu 8 b. m- 
odbyto się w saR'„Gospody żołnierskiej" przy ul. 
Koszykowej przedstawienie amatorski© przy wy­
pełnionej szczelni© widownL Odegrano 3-a k* ową 
koaiedję, pełną werw? I humoru, p. L „Leguny na 
urlopie" Zygmunta DooILngera (ptjdipnr. I p. a. p. 
L- P-). Na ogólne życzenie wieczór powtórzony zo- 
gCacie w czwartek d. 13 b. m. o god*. 12-ej.

Oursyt, W dniu 12 listopada, w środę, o g. 8 
wlecz, w głównej sali gmachu Slow. techników, ul. 
Czackiego 3 /5  odbędzie się odczyt d-ra Józefy Jo- 
tyko o „Zasadzie szkoły pracy w BeLfji’4,

„Cytadela warszawska**, Odczyt na powyższy 
tauiŁt w ygasł Wawrzkowicz. Tow. hygjaaiczne, g. 
8 wiees, w środę dn- 12.

Strajk zoeerów w JKurjerze Nowym14. Wczort-j
dn. 10 b. m. zaatrrjkowali pracownicy drukarscy 
„Kurjera Nowego", wobec czego pismo to naradę 
uie wychod-zL

(m) Zamachy samobójcze. Przy ul. Elektoral­
nej er. 15 właściciel restauracji 40-letai Jan Kuk- 
lewicz, w zamiarze samobójczyni napił się jodyny. 
Lekarz Pojotowia, po udzieleniu pomocy, pozosta­
wił daaperata na miejscu.

dn i lis topadow ych  w spom nien ia , an iże li au to r
„R o luusirza". T em at bow iem  ten , U) ch w d a 
dziejow a, od  k tó re j P o laka liezy nowy o k res  
sw ej h ia to rji: o s ta tn ie  dni. okupacji p ru sk ie j 
w Polsce, p ie rw sze  dn i R epub lik i P o lsk ie j.

Cóż p. K ozłow skiem u i tych d n i w strząsa­
jących zosta ło?  W spom nien ie  o ja k ie jś  da- 
m ulce (p. E li), m iid ią c e j się  do ro tm is trza  
p ru sk ieg o  W aldeka  i do Żyda, kon fiden ta  n ie­
m ieckiego. Chce bow iem  d am u la  zdobyć g le jt 
d la  sw ego narzeczonego , k tóry  je st strasznym  
„spiskow cem *. B ezdenn ie  p ła sk ie  figury „ty­
pow e" P ru sa k ó w , dostaw cy, dw uznaczny  
f lir t p. E li, b. „dum nej'* pu trjo tk i, co je j w ca­
le  n ie  p rzeszk ad za  pokazyw ać 'n ie u s ta n n ie  
pończoszki „odw iecznem u* w rogow i i jego 
kom pan ionow i, rów n ież  „zn ienaw idzonem u" 
żydowi, a n aw e t obu  rów nocześn ie  obieeyw ać 
sw ą „rączkę**. A tm osfera  dom u schadzek , po­
płoch w śród N iem ców, ob jęcie w ładzy p rz e i 
Polaków .

T yle znany  i p o p u la rn y  a u to r  w arszaw ­
sk i w ydobył ze sław nego  o k resu  lis topadow e­
go ubieg łego  roku! S m utne to. Tern sm u tn ie j­
sze, że publiczność w ielce byta u rad o w an a . 
W ina to zresztą  — czy raczej zasługa — Fert- 
n e ra . G dzie m ieliśm y do czyn ien ia z „k aw ała ­
m i" tego przem iłego  ak to ra  - im prow izato- 
ra, eo zaś należy zaw dzięczać — p-oecie... t ru - ' 
dn o  rozstrzygnąć. I  n ie  będziem y się  n a d  tern 
zastan aw ia li. ,

Publiczność i d y rek c ja  zgotow ała p . J a r-  
szew sk iem u gorąeą ow ację. Ju b ila t św ięcił, 
w tym  dn iu  30-lecie p racy  scenicznej w W ar-

— Piny ul. Leszno nr. 29 pracownica Igty, 25- szaw ie. G rać 30 la t w W arszaw ie  w n a jb ar- 
totaśa Władysława Słuska. w celu samobójczym óciei ponurym  o k res ie  k u ltu ra ln y m  tego niia-

wt-kIzo- 
W szyscy 
em u.

ki ej otruł »ię kwasem karbolowym 70-lełni mąż- S ztuka bedzi® m iała d ługo trw ale  powo- 
czyzna niewiadomego naawiaka. Pogotowie prze- ’ z .  K.
witKr.tn oedzirareim de*;.erata nioDrxvtomiieso do u ic u  »•wiozło sędziwego desperata niepreytoninego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

— Do I t  kamiisarjatu przy ul. Wielkiej nr. 83 
przyprowadzono 25-letmą kobietę, prostyiu!kę, 
która zatruło się alkoholem i subtimcteni. Lekarz 
Pogotowia prze-vviatal desporatkę nieprzytomną do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Najęły zgon. Przy ul. Towarowej n r  58 
zmari nagle GO-ietoi Jan Walicki, robotnik. Le- 
karz Pogotowia ni© aićfrł ustal-ć przyczyny śmierci.

(m) Ofhzry ślizgawicy. Na ul. Wolskiej pośliz­
gnę! się robotnik 50-lelni Leon Śliwiński i ziarna! 
prawą nogę.

— Na dzidsiAcu przed PolUechuiką poślizną ł się 
uczeń 12-letni Ludwik Bryndza i zŁamal pra-we udo. 
Ubydwu ofiarom ślizgawicy pomocy udzielili lekarz 
Pogotowia.

(m) Kradzież węgla, Saeregowfec straży kolejo­
wej’ 1 ii-ej warty Walczak, dowiedziawszy się. że 
kradziony węgiel kolejowy pnzochowuje siłę w do­
mu Siftdlanawskiei na Woli, utiat się ua wykazane 
miejsce, gdzie w mieszkaniu Bolesława Ratypsk «- 
gę> znalazł 100 kkt- węgla. Ratyńskiega odprowa­
dzono do wydziattu wywiadowczego straży, węgiel 
zai zebrano do składów opałowych na Czystera.

(m) Pożary. Przy ul. Radnej nr. 12, w miesz­
kaniu Władysławy Kjżaniowskiej w alkowie, zaj­
mowanej przea Franciszkę Lólłęowsiią, » t silnie 
rozgrzanego pieca zapaliły się różne drobiazgi 
sprzętów domowych. Pogotowi* now'oewueckiego od­
działu straży potżar ugasiło.

- -  Przy ud. Pawiej nr. 39, w mieszkań im Tler- 
3za Roznera, od silnie rozgrzanego pieca wybuch! 
pożar. Pogotowi© ratuszowego oddziału straży po­
żar ugasiło.

— W Mlcladz!'® Introliigatorskim Maurycego 
Kohna przy u l  Karmelickiej nr. 29 wybuchł po­
żar od silnie nagrzanego pieca. Pogotowia ratu* 
saowego oddziału pożar ugasiło.

— Przy ul. Chłodnej nr. 62. w lokalu S. Rol- 
neuera zapaliła się belka, wstawiona w przewód 
kominowy. Mirowski ©Wsiał straży ogntowiei po. 
żar stiumll w zarodku. Przyczyna pożaru: wadliiwe 
urządzenie pieca.

-r- przy ul. Szpitalnej nr. 12, w drukarni „Ku- 
rjara Polsildego", w sali zecerów maszynkowych 
wyniki pożar, spowodowany wybuchem napełnio­
nego benzolom przyrządu, używanego — zamiast 
jjair.ii — do ogrzewani* maszynek do składania- 
Pożar stlumiiotM przed przybyciem straży ognio­
wej. Straty doćó mcK»ne. Przy tłumieniu ognia 
3l; adaes maszynkowy Biabbrzeski zoalał lekko 
poparzony na rękach i twarzy.

(m) Zaczadzenie. Prey ul. C-ermiakow^-ej
nr. 213 zsrrjjdziaty wskutek w* 11 W e  urządzone­
go pieca 20-1-et: n i a Zofia Kolom Lr i 27-laLnia VYik- 
lorja Drąg. Lekarz Pogotowia doprowadził za- 
czatUcme do przytomnośoi.

T c a ł r  \ m u z y h a .

TEATR LETNI.

„R ohniatf*  t<h» V.7al(lek ‘‘, sz tuka  w  3 ak tach  
S tan is ław a  K ozłow skiego. R eżyserow ał Ju - 

I jan  S trycharekL

A ni to, a n i ow o n a  te m at żywo jeszcze
tkw iący  w  pam ięc i każdego  dziecka w Pol­
sce. I każde dziecko m yśli n a  ten  tem at p >  
w ażniej, bo s iln ie j, bo g łębsze p o s ia d a  z tych

Teatr Wielki. Dzitś wioski hymn narodowy, 
apoteoza, uwertura z opery Rossiniego „Wilhelm 
TelT I opera Verdi&go „Otclloł*. Jutro „Opowieści 
Hofmana". W czwartek „Fidelio".

Teatr Rozmaitości t powodu pożaru nieczynny.
Teatr Polsku Dziś wspaniała satyra B. Shawa 

„Major Barbara", eieeząea aią niezwyklem powo- 
dffleoiiem, w wykonaniu pp.: Kaz. Kamłńskiego, 
Boiiczy, Jaracza, M. Kamiimkiej. Elsnerówny w ro- 
lach głównych. Na każdom przedstawieniu tej tur 
tereaują^ej aatyry widowni* teatru Polskiego jeoł 
przepełniono.

Teatr Hałc. Dziś „Polityka".
Teatr LotnL Dziś Jłotm tetrz von Waldek*.
Teatr JiowoścL Dziś l jutro hEwo" z fi. Mesa- 

iówną.
Teatr P ia sk i Dziś poległym  cześć*.
Teatr Powszechny (Chłodna 29). Dziś „Krzy- 

woprzysiązca".
Z Filharm onjl Ju tro  w środę drugi koncert 

Eriki Morimi.
Qnj pro quo. Program łkfadany.
Czarny K ot Trag farsa ł operetka.
Miraż. Operetka, kroi och wiła. Numery solowe.
8łiaU«. Program sklodwny,

~  p o  k m i t o w T n i a .
Na Górny Śląsk.

Od Z. B. jaka kara za opieszałość w służbie 
mk. 30.

Od dzieci s  Lublina na dzieci Górnego Śląska 
kot*. 100.

Z paraJjl ZeHsaewskiej mk. 250.

Za nieodpowiednie obcholzenle się z monte­
rem zakładów gazowych p. K. p. Maiberg na bied­
nych mk. 50.

Panna Rubkarska na Wojsko poi sicie mk. 10.
J. Lewandowski na dobroczynność ink. 10.
Andrzej Nowakowski na b ielne dzieci mk. 8.
Na klub bezpartyjny „Czerniaków" robotnik 

Jankowski mk. *9.
Na biednych Hoffman mk. 50 .

miku  apęiacie. od po- 
i u j  boru w'ojstcowe- 
go, oferty na posady 

sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra­
wach komoruiaiiyeh pod­
wyżkach eksm isjach je­
dna marka. Kuncelarja

§ 3
C 9
d ’tigoletr.iego p rak tykanta sądo­
wego (Leszno 38 m. t>, Heuryk).

4170
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K e J e n a  F e l d b i u m o w a
Brll 12 m. 3. Tal. 17-18. 4117

przyjm ują od 11 do 3 i od ś—t.



8 „K O B O T  N I  K*“, w t o r e k ,  11 lis topada  1019 r . Mk 864.

S  W O L S K A  8 .

Dramat w 6 częściach podług znanej powieści

S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o
ze słynną polską artystką

Stanisław ą Gallons
w roli głównej.

lir SIW
H-riziłlmma U  i .  lei. 230-5/ .Chryzantema

Pod dyr. art. K azim ia- 
r u  WrocfcyitaScioiso

2 przedstaw. I o g. 1-ej, 
II o g. 9 w. Kasa czyn. 

od 12 i od 5 pp.

is eraisisra 

p ia p a  Sl
w 1!} J a k  w y g l ą d a  Ł y p k o w g f c l  tragifarsa

odsłonie.
2 )  C ie k a w a  E w u n ia  operetka w 2-ch aktach. 

3 }  &8*ói operetKa w 1-ym ekcie.

L e s z a o  Z.

Niebywała Sensacja!
Tylko w Chrj zanternie 
2 programy za 1,50

1 • Sensacyjny dramat w 5 częściach.
I Nad program:, Na żądanie Sz. Publiczności 
] tylko do piątku ze śpiewami solistów opery 

warszaw. OTti-LO klas. dram. w 5 cz. pod£ 
dzieła Szekspira wytw. włoskiej Ambrosia,

K I Q N O H !
Marszałkowska 8ib 

s?og Hożej. I Ma liiia i Iii-Ii Sensacyjny dra-, 
mat w 6-iu cząśft,

K ARSEEKEE m tl98E
zu p ełn o śc i u sta ją .A t a k i  w

ból w

zmiękcza I csiraa 
C ł i o i o & l t i t i z a  
U. Bti£sistzakisi8.

i C H i s i f a
bez kaucji wypożjr- 

» cza książki w pięcia 
językach. Nowy-Swiat 2(1.

5 fnftnMIrnąfft l  Ból w bokach I dołku podsercowym fgdzie schodzą się że- 
tld?J3seli v »  tyuLIQlfili«“J. bra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Lryna 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa- wrfr-vr fM ifP'C  w dyłku * wątrobie silny boi, który się rozcho-
ple. Sjf Iftsa iia i SlEiilirtj. dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyźu-i sięga aż
■pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i ja re ie  na kiszsę stolcową. *-1 ■pod łc 
ool w

\ zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszsę 
plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią,

ty, żółtaczka.
Aptekarz-fizjolog

Brak tchu oraz 
eszeze, zimne po-

B liiszy c !i in fo rm a c ji  u d z ie la ł
E EiSitiShWili, K o w y - Ś w i a t  1 8 ,  r n ,  2 7 . 4109

M anail i l  jubilersko zegar- 
^.j I S S p I j s l  mistrzowski pole­
ca wieikl wybór zegarków c/.ar- 
nycb t sret.. iych, najlepszych 
firm. Obrączsi s.ubne złote, pier­
ścionki, kolczyki, najnowsze fa« 
soay, budziki, dewizki prawdzi- 
we double. Ceny nizkie. Przyj­
muje reparacje tanio i do orze, 
Uutinacher, 21 cśmoeza 21.

«(iin hńtii 5 czeladzi potrze- 
DilliJOW ba. 1 zdolny ma- 

szynista albo maszynistka. No- 
wy-Swias 4.3. Magazyn obuwia
Sowiński. 41(38

WarszEmliie Slewrarzpzenis Spożywcze |  
7 ^ 1  „ M E E E U E T "
W niedzielą dnia 16 Listopada 1919 r. odbędzie się 

w sail Tow. Hygjenlcznego Karowa 31 (dalszy ciąg)

Zebrania Ogólnego Członków
Początek Zebrania o godz. 2 po poL

Porządek dzienny:
Podział czystej nadwyżki za 1918 r.
B u d ż e t  n a  1919  r.
Zmiana ustawy.
Wybory.
Wnioski członków I Zarządu.

3.
6.
7.
8. 
9.

tlajtafisze „Źródło FaisMe".
M & r s z s ł k o w e k a  6 3 ,  

ia U fo n  Ł3Z-S3 I 244-83.
POLECA'

K»wą I m la t u n k l  Herbatą. Rakso. Cyborją. Ko- 
rso n ls. Grzyby. Ccct. Casonoją octow ą . Powi­
d ło . BSai-moJadq. Sardynki, ć ln d z ls . Ser. Cze­
k oladę. Cukry. Irysy i Inne kr.Ior.j.Jno. Mydło i 
w szy stk ie  dodatki da prania. P astą  do obuw ia. 
S zuw aks. Zaprawą da podług. Śwrioce. Zapałki. 

Pataty a. Ceny hurtow e.

Dostawa do kolei bezpłatna. 4179

Zsmariłe larj Osiewa
mogą pęknąć, powodując n!a 
tnianie się gazu, dlatego nale­
ży je dobrze opatrzyć na zimę. 
Tam, gdzie czuć odór gazu, na­
leży dla bezpieczeństwa otwo­
rzyć okna i drzwi. M iejsc  
p rzep u szcza jących  gaz nie 
m o in a  od szu k iw ać z  og­
niem , lecz o kaidem uchodze­
niu gaza zaraz należy zawiado­
mić Zakłady Gazowe, 

Kredytowa 8, 
Marszałkowska 36,
Plac Trzech Krzyży 8, 
Dika 28,
Chłodna S9A,
S-to Jerska 22,

Praga, Targowa 80.

A fEiiilJ Coitisr!
„Herbfacyt** 20 fenig. 
p a s ty lk a  z a s tę p u ję  w

zupełności s s h i a n U ą  
wyborne) crlodżon. h e r ­
b a t y  z cytryną. S ą d a ó  

w s s ę d E i ć .  Sprzedaż 
hurtowa 

Gener. przedstawiciel.
„ K O T W I C A "
KuTZ3ł:;owsln S3, t. 244-19.

s r s 3  m i .  si.  e ic e i’.i 

w  ś k  m & m ś h  ° - £ k 2 3 r “
B ez u stan n y  śm iech  I C i s z w y W y  s u k c e s  I

Hapisjsi Uii!«— laivlrtil afijfśEi WiM
T ru n a  R em os. Debiut Je n  I C h arli komicznych akrobntów, 
Trupa Gregors, Eders. Quadratus i inni. Początek 8 wieczór.

PracosifBtoy E te r A ^estm ow o-Eteirteow ycli!
DZIŚ, dnia Ii-go l i s t a j i a d a j  w lokalu S tew . P racow ników  
Handlowych 2 ie in a  25, o iiłą iiz ia  s ię

© fg ó le s o  E eS 333a iiS ©  1
Sekcji Agenturovro-Komlso wcj.

Sprawy b . ważno,
C z ł o n k o w i e  i n i a c z l o w k o w i a  s t a w c i e  s l ą  l i c z n i e  1

powinny pamiętać, że tylko la­
nolinowy puder „D Z I D Z 1“  z 
marką „Kogut" radykalnie i szyb- 

i8 i .f l  M k i l  ko usuwa oprzałość, zoczerwie- 
- nienie i stan zapalny skóry u 

dzieci. Sprzedaż w aptekach, składach aptecz­
nych, perfumerjach. Główny skład w aptece

f GPJEtKiEGO, B B8iiawil. M a 15.
i

do pisania reparuje l
przerabia b. oługolo- 

tni mechanik firmy O. Gerlach
Hasijaj
oraz kupno i sprzedaż. Witold 
Garbiński. Chm ielna  56, m. 20. 
Telefon 200-40. 4200
r t b i o o k l * ,  dokładna rs- 
Uildliiijl parne ja. Rupturow# 
pasy brzuszna, hygieaiozns. Pre­
zerwatywy szpryca ochronny 
termometry. Na|iaaiaj, bo w po­
dwórzu. jerozolimska 47 pr»y 
Marszałkowskiej. 4od4

damski*, nęakla, diie- 
>115 C.nna, skórzana od 1411 

mk. Hurtowo t dslaiicanla N a- 
ewkl 0, front. 4149

jjJjjffbB do wind*, sądowa, ad- 
f l t J j J l  mlnfslracyjaa w spra­
wach w o j s k o w o s e l t  Inne; 
oferty ua posady, tłumaczenia, 
przepisywania. Biuro .Wiedza* 
prowadzona przez kami. nauk 
społeczno - skouomicznych. Mio­
dowa I, wejście od kapucyń­
skiej. 4.03
Ihn'fir gazety, tygodniki, ko- 
f fljiitł j>jaJy, księgi buchait*. 
rj’jne kupuję. Najwyższa ceny, 
Chm ielna 47a—b. 4201

11—12 choroby oczu,
12— 1 n nerek, pęcb. I cewki 
1— 2 n chirurgiczna,
1— 2 „ nszu, nosa i gardła 

1«/, Sv. „ wewn., nerw. I elektryz
2— 3 „ skórne l wrnar.
3— i  n kobirce i akuszer.
4 _ 5  „ dzieci.

8-11, 4—6 dentystykn.
finglizy. Kasniszn.______

f P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu 
eliaiteryjne, kopjsiy i t. p. ku­
puje i płacę najwyższo ceny
k ró lew sk a  39, sn. 12, 1.145-01.

Sijiisi-Sitóiii
raktor, zalety, wady, ważniej­
szo zdarzenia tyoia. Kura chi­
romancji, fizjognomlki, grafolo- 
gji. Cena 5 m i  u autora Szyl- 
itra-Szkolnika. P iękna  25—12( 
róg Marrzałkowskicj,  podwórza
lewo._____________  4150

jedwabne, ulu/ki od 25, 
aułu spódnic# od bó.—, wy­

bór okryć, kutnierzy, mufek, 
najtaniej.  Hoża —2. 4180

i swędzenia akóry u- 
i  u ib l i i ł f  suwa doszczętaie. tyl­
ko niasć księdza Knei|>a. O II# 
ui# poskutkuje zwracamy pie­
ni ąiize. Składy apteczne „Polo­
nia" Niecała ó, fiija P raga Tar* 

| go w a .10. ___________

D r .F . E o s t K o w s k i
lekarz Szp. &-go Łazar/.a Choro­
by wener„ skórna i analizy krwi 

na syiiii* od 4 i pół do 7 w. 
Żslasna 81 rn. a. Tei. 237-2L

tisii; fElillilj, BjJIŁ SOJ- 
B i t j u  i ia ia a ify ,  f s a t la -  

taj. Siaijtlill. lii,
Igły, bzpiiki, Agrulki,  (iuzikl nl-
ciane. cizc/.otki. risczoteczki. Orze- 
bieuie poleca jhi cenach hurto­
wych „apolka Swojska" Zórawla
tu. Telefon żól-bo.

.OiRiiaif

f e i ły l s ś p  i i k i * y ó
damskich cd 2C0 mk. dof50 m .fw ira , fcoSniarxs, m ufk i, 

m a r | n s r x # |  pelerynki najtaniej ^poleca
P ł* s c o 7 f jn ia  Ka»ar̂ aicc3żt3"iw Ł *śni3ił s k a

B r .  U N K I E W I C Z ,
H O Ż A  5 4 .  T c l .  1 2 1 - 7 1 .

Q6 Ł0 s i t n i H  O h o a n L

J. Nleprzecka * 2J- 
i j iw ia j  letnią p r a k t y k ą ,  

przyjmuj# zamówienia I udziela 
porr.d w zakres okuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wrou.# 5. 
v 41'13
Bnnrri l.agentki do sjirzedcży 
U p a li artykułu mającego łat­
wy zbyt poszukiwani. Kaucja 
80 mk. Stały pewny zarobek. 
Mikulski. Wilcza 14—13, od 10 
— 12. 4202

Leszno 14 a  8 
i , uu. i tmuui wypożycza okazy 
|:rzyroi.uioze, rysunkowe i inn# 
z# ‘wszystkich dziedzia wiedzy.

__________________ 4U?8
t h i r i a ł ł ^ l  włosy ouelętł kupu- 
K J U s H S I i  jo fryzjerka, wyro­
by wykouywu sotidnio 1 niedro­
gi). krakowskie -i'rzedmieście 29, 
wejście kozia 4 — 4̂  z piętro. Iz­
debska. 4172

i i s n
męzkio na futrze o- 
kazyjuie do sprzeda­

nia. Chłodna 17, m. 7.    4i96

I m '
.Promień" na iinię Marji Hąi-

, ri>u sztuczne be* p o d n ie b ie -  
t ^ u j  nis, korony, rnołtkl, wyj- 
inowanie bezbolesne. Keparecje. 
Przeróbki zębów na poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja zapew­
n i o n a .  Ceny nizkle. G.ówny /# .  
kład Tecbuiczuó - Dentystyczny, 
će na tors t a  2ti._ 3737

sztuczne, korony, wyjmo­
wanie bezbolesne Kepa- 

rucie. p r z e r ó b k i  zębów na pocze­
kaniu. Geny nizkie. Zaktad dea- 
u s ty c z n y  1’wurda 45, rug Złotej.
* 2954

duk za Ns i 076.

7(1*11 ez|‘uczne> korony, mostki, 
plombowanie, wyjmowa­

nie bez boiu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Przerób­
ki reperacje na poczekaniu. Ce- 

, uy najuiższe. Gabinet eiirseiol- 
4190 i jańvki. Zórawla i front. 4022

W y d a w c a :  N a c jtT R a d a  P o l s L  P a r t i i  S o c ia l .  O d b iło  w  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a * ', W a r e c k a  1 ,  R e d a k t o r  N a c z c ln j  d r .  F e l i k s  P t f l i


